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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A
BARANGWICZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Wlodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch“.
BORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch“.
KŁECK — Sklep „Jedność4*.
LIDA — ul. suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch*4.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch**
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwinskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch“

DRUJA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia Spótcłz. Naucz.
PODBRODZ1E — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
P1ŃŚK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch**
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY _  M, Uwiń — Biuro gazetowe ul 3 Maja 5. 
SZARKOWSZCZYZNA, M. Mindel, skuuj aptc 
W 0Ł02YN  — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch“.

[RENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pocztową 4 zl. zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO 
Nr. 80259. W sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr.
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Lew S ap ieh a Konferencja pafcfó rolniczych
Hetman Wielki i Kanclerz Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, Wojewoda Wileński, Starosta Sło­

nimski, Brzeski etc. etc. 1557— 1633
TaMe oto są wiekopomne czyny wiel­

kiego i sławnego Męża. — które niechaj w 
sercach wdzięcznych potomków aż do naj­
dalszych pokoleń wierrjie się utrwalą.

Urodzony w r. 1557 z ojca\ Jama, staro­
sty drohiczyńskiego, i matki Bohdany z 
książąt Druckich Sokołińskich, Lew Sapie­
ha, herbu Lis, po otrzymaniu edukacji na 
dworze nieświeskim księcia Mikołaja Ra­
dziwiłła Czarnego oraz na uniwersytecie w 
Lipsku, po studjaoh i podróżach zagranlcz 
nych,—wcześnie się poświęcił służbie publi

cznej, rozpoczynając ją przy boku Wielkie­
go Króla Stefana Batorego.

Długi i wymowny jest rejestr czynów i 
zosług Lwa Sapiehy.

W  r. 1580 młodzieniec ekwudzi es t opar o - 
letni, już wówczas sekretarz Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, na, sejmie mar szał- 
kowal i —  „jaśnie, gruntowanie, zwięźle, aż 
do zadziwienia weteranów, przemawiał".

W r. 1581, wła&n\ym sumptem pułk hu- 
zarji wystawiwszy, na czele tego pułku 
kampanję moskiewską odbył, wielkich czy 
nów waleczności dokazoł, a że pod Wiel- 
kiemi Łukami i Pskowem szczególnie się 
odznaczył, —  przez wdzięcznego Króla 
Stefana na urząd pisarza polnego W. Ks. 
Lit. powołany został.

W  r. 158Ą, królewskiem, zaufaniem ob­
darzony poselstwo do Moskwy sprawował, 
poczem za zasługi, dla narodu i Ojczyzny 
położone, w r. 1585 podkanclerzym W. Ks. 
Lit. mkmowamy został.

W r. 1586 do Boga myśl swą stale sltie- 
rawujafi i prawdy Bożej szukając pod wpły 
wem natchnionego kapłana Piotra Skargi 
nd wiarę katolicką z protestanckiej prze­
szedł i stal stię wyzmmmą Kościoła Katoł. 
tak gorliwym, że miano drugiego po królu 
Jagielle Jcrzetaieiela katolicyzmu na L i­
twie u wdzięcznych potomków pozyskał, 
bo samych kościołów kilkadziesiąt fundo­
wał. W roku tymże, nowych łask królew­
skich doznając, starostwo Słonimskie o- 
trzymał.

W r. 1588 dzieła pomnikowego doko­
nał, bo spisiai prawa, któremi kraj się rzą­
dził, i wydał je, jako Statut Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Rótdiież sądy przy 
Głównym Trybwnałe Litewskim zorganizo­
wał.

W r. 1589 z rozkazu króla Zygmunta III 
komisję do Rygi sprawowałf gdzie sąd czy­
nił i rozruchy\ powstałe wskutek wprowa­
dzenia nowego kalendarza, likwidował. W 
tymże roku najwyższą godność w kraju o- 
trzymdł, bo został kanclerzem Wielldego 
Księstwa Litewskiego. A  miał wówczas 
lat trzydzieści i dwa.

W r. 159Jf Klasztor i Kościół Św. Mi­
chała ufundował i Obraz cudowny M. B. 
na własnych barkach do Kościoła wniósł.

W  r. 1596 z ramienia, królewskiego po­
słem był na synodzie w\ Brześciu, gdzie się 
dokonało dzieło zjednoczenia Cerkwi Pra­
wosławnej z Kościołem Katolickim., czyli 
unją, brzeską zwana.

W r. 1600 po raz drugi poselstwo do 
Moskwy sprawował.

W r. 16Oj Króla JMc% na uroczysto­
ściach kanonizacyjnych św. Kazimierza iv 
Wilnie zastępował i chorągiew świętego 
Królewicza, ofiarowemę przez papieża Kle­
mensa VIII, podczas wspaniałej procesji 
osabUde niósł.

W r. 1609 16 li nowych trudów wo­

jennych doznał, bo w wyprawie smoleń­
skiej udział biał, sił swych i ofiar nie ża­
łując. Sejm  z r. 1613 stwierdził, że pod­
czas tej wojny wypłacił kanclerz z własnej 
szkatuły kilkakroć sto tysięcy złotych pol­
skich wojsku W. Ks. Lit., które żołdu ze 
skarbu nie otrzymało.

W r. 1617 w nowej wyprawie wojennej 
obok królewicza Władysława, jako jego 
doradca, brał udział i do przyciągnięcia na 
stronę Królewicza 20.000 kozaków zaporo­
skich bardzo się przyczynił, co wielką by­
ło pomocą m wojnie moskiewskiej.

W r. 1622 po bohaterskim Janie K a­
rolu Chodkiewiczu województwo wileńskie 

objął.
W  r. 1623 winnych morderstwa św. Jo­

z a f a t a  Kuncewicza, arcybiskupa połockie- 
(jo, srogo, ale sprawiedliwie kanał, sądem 
mądrym i rozwagą uspokojenie wnosząc i 
do wzmocnienia powagi Rzeczypospolitej 
i zgodnego współżycia jej obywateli róż­
nych wyznań wielce się przyczyniając.

W r. 1625 w stare, lecz mocne jeszcze 
swoje ręce buławę hetmańską wziął, obej­
mując godność Wielkiego Hetmana Litew­
skiego.

W r. 1626— 2J9 w wojnie szwedzkiej brał 
u d z i a ł  / ubogi skarb Rzeczypospolitej o- 
fiarnie zasilał, opłacając żołd wojsku. Sa­
ma wyprawą w r. 1629 kosztowała go ĄO 
tysięcy florenów. Za przykładem ojca 
szedł i sym jego J  an-StmUslam, marszałek 
W. Ks. Lit., który własnym sumptem pułk 
wystawił.

W r. 1633 —  dn. 7 lipca wielki Mąż, któ 
ry za trzech królów wiernie i ofiarnie Oj­
czyźnie ukochanej służył, oczy na wieki 
zamknął, żal i smutek powszechny budząc. 
21 Mpca został uroczyście pochowany w 
kościele św. Michała w WHnie, fundowa­
nym przez niego samego. Na pogrzeb przy­
był król Władysław /V z dwór zana/mi i Ucz 
ną szlachtą. Nad trumwtą kazanie podnio- 
sK 1wygłosił najsławniejszy ówczesny ka­
znodzieja, poeta uwieńczony, Maciej Sar- 
biewski.

BUKARESZT. PAT. —  Prace konfe­
rencji państw rolniczych toczyły się w po 
niedziałek w komisjach.

Komisja finansowa pod przewodnic­
twem ministra Zawadzkiego zakończyła 
swe prace, przyjmując szereg rezolucyj, 
które pokrywają się naogół z tezami, za- 
wartemi w aide-memoire, opracowanem  
przez Polskę. Podkreślono specjalnie ko­
nieczność uregulowania sprawy długów 
międzypaństwowych.

Komisja ekonomiczna pod przewodnie 
twem ministra rolnictwa Jugosławji za­
kończyła swe prace, uchwalając szereg 
wniosków w sprawie podniesienia cen na 
artykuły rolnicze i ułatwień eksportowych 
dla tych produktów, zwłaszcza w dzie­
dzinie reglamentacji ceł oraz ograniczeń 
sanitarno-weterynaryjnych. Ponadto zaj­
mowała się komisja kwestją emigracji.

Komisja trzecia —  organizacji pro­
dukcji i zbytu —  pod przewodnictwem 
ministra rolnictwa Bułgarji zajmowała się 
przedewszystkiem sprawą organizacji 
międzynarodowego rynku zbożowego, a 
w szczególności nowemi wnioskami za­
morskich państw. Komisja przyjęła jedno­
głośnie uchwałę, zasadniczo korzystną 
dla wszystkich prójektów, zmierzających 
do usunięcia nadmiernej konkurencji 
państw eksportujących produkty rolne.—  
Wszystkie wnioski odesłane zostały do 
komitetu redakcyjnego.

Wieczorem poseł Arciszewski wydał 
w poselstwie obiad na cześć ministra Z a­
wadzkiego. W  obiedzie wzięli udział mi­
nister spraw zagranicznych Titulescu, mi­
nister skarbu Madgearu oraz obie dele­
gacje —  polska i rumuńska.

Kała Ententa a pakt czterech
Min. Titulescu o obradach M. Ententy w Pradze

BUKARESZT. PAT. — Powrócił tu z Pra­
gi minister Titulescu.

Na zapytanie dziennikarzy minister stwier­
dził, że jest bardzo zadowolony z rezultatów, 
osiągniętych dzięki metodzie pracy, stosowanej 
od chwili wejścia w życie nowego paktu orga­
nizacyjnego Małej Ententy.

Titulescu oświadczył, że najważniejsze u- 
chwały, powzięto w Pradze. W odniesieniu do 
sprawy rewizji traktatów obradujący wypowie­
dzieli się w sposób bardzo uroczysty. Jest to 
decyzja definitywna, tak na chwilę obecną, jak 
i na przyszłość. Decyzja ta wykazuje całkowitą 
jednomyślność trzech rządów w tej sprawie.— 
Powzięte decyzje ekonomiczne stanowią podsta 
wę prac Rady Gospodarczej Małej Ententy, któ 
re rozpoczną się w niedalekiej przyszłości.

Na podstawie danych statystycznych trzej o- 
bradujący ministrowie doszli do przekonania że 
możliwości wymiany pomiędzy państwami Ma­
łej Ententy są znacznie większe, niż się naogół 
przypuszcza. Współpraca gospodarcza państw 
Małej Ententy nie wyklucza bynajmniej współ­
pracy sąsiadów. Przeciwnie, państwa Małej En 
tenty pragną, aby kraje sąsiednie znały i ro­
zumiały ich przyjazne nastawienie.

Przechodząc do omówienia paktu wielkich 
mocarstw, Titulescu przypomniał, iż już 22-go 
kwietnia oświadczył, że powitałby z radością 
pakt czterech, gdyby dotyczył on wyłącznie in­
teresów tych 4 państw i że nie mógłby nigdy 
uznać żadnego układu, któryby stanowił inge­
rencję w sprawy państw trzecich. Dziś mogę 
stwierdzić — mówił Titulescu — że nowy pakt 
czterech jest zupełnie różny, niż ten, który roz­
ważano pierwotnie. Stało się tak, jak przewidy­
wałem. Obecnie nie chodzi już o to, aby wiel­

kie mocarstwa miały się zajmować czemkolwiek 
poza własnemi interesami. Nie chodzi o to, aby 
mocarstwa te zajmowały się między sobą spra­
wą pewnych koniecznych posunięć i aby decy­
zje ich zostały przyjęte przez inne państwa. — 
Nie chodzi i o przetworzenie 4 wielkich mo­
carstw w trybunał specjalny, który rozpatry­
wałby sprawę rewizji bezpośrednio z państwa­
mi zainteresowanemi i poza Ligą Narodów. No­
wą rzeczą są dodatkowe gwarancje, które Fran 
cja, wierna swym traktatowym przyjaźniom, 
nam dała i które chronią nasze interesy.

Gdy pakt 4-ch będzie podpisany, myślę, że 
nic nie stanie na przeszkodzie ogłoszeniu doku­
mentu dopiero ustalając te gwarancje. W chwi­
li obecnej ograniczę się oświadczeniem, że oce­
niałem pakt 4-ch nietylko wyłącznie z punktu 
widzenia interesów Rumunji i mogę stwierdzić, 
że pakt ten nie może ani pośrednio, ani bez­
pośrednio stać się narzędziem polityki, zmieiza­
jące] do zmiany naszych granic.

Dookoła paktu czterech
BERLIN. PAT. — „Taegliche Rundschau**, 

analizując w dłuższym artykule wstępnym do­
tychczasowy przebieg rokowań o zawarcie pak­
tu 4-ch, konkluduje, że sytuacja Europy w cza­
sie tegorocznych Zielonych świąt jest mocno 
naprężona. Jedyną podstawą, na której dojść 
rnożna do realnego porozumienia między państ­
wami Europejskiemi, jest dla Niemiec projekt 
Mussoliniego. Poza temi ramami Niemcy nie 
mogą czynić żadnych ustępstw.

Zsmach szaleńca na konsulat 
brytyjski

W dniu 2 bm. około godz. 13,30 do konsu­
latu brytyjskiego w Warszawie przy Al. Róż 
10, zgłosił się jakiś starszy osobnik, rzekomo po 
wizę na wyjazd do Anglji. Interesanta tego wpu 
ścił do poczekalni dyżurny woźny Andrzej Sta­
nieć. W pewnej chwili przybyły interesant wy­
dobył z kieszeni palta butelkę z naftą i rozlał 
płyn na podłogę poczekalni, rzucając następnie 
zapaloną zapałkę. Płomienie w zarodku ugasił 
woźny Stanieć.

Interesanta natychmiast zatrzymano. Jak się 
okazało, był nim Jankiel Dimant, syn Mowszy 
i Fajndłi, łat 52, zamieszkały w Warszawie, No­
wolipki 62, z zawodu malarz, od kilku lat po­
zostający bez pracy.

Zatrzymany Dimant zdradza wyraźne obja­
wy choroby umysłowej. Ustalono, że przebywał 
on już przez czas dłuższy na kuracji u Jana Bo­
żego, znajdując się w grupie pacjentów, cierpią 
cych na urojenia i manję prześladowczą.

Dochodzenia wdrożył urząd śledczy m. sL 
Warszawy. Dimant narazie osadzony został w 
areszcie policji śledczej do dyspozycji prokura­
tora Sądu Okręgowego w Warszawie.

Procesy na tle bojkotu towa­
rów nie ieckich

Na wiofcaindteie sądbweij ‘W! W arszaw ie 
izinaidzie się Wkiróftice sesrija (procesów na 
die borjtkoitń tow aró w( niemiedkieih.

Jedna w więtoziycti rriemiecikrah fiirni 
kosmetycznych, 'wystąpiła: -ze stoargą. (kar­
mią przeciwko pięciu w łaścicielom  skłrdów 
aptecznych; izja oidimowę sprzedaży je j' w y­
robów, idó czego zdaniem dwiej firm y —

‘mi(ezife7,Avo.qc ąisot
Proces (wywołał łat wio zrozumiałe za- 

mtetresewanie. (tk).

Imiennicy Hitlera zmieniają 
nazwiska

Urrzętdy (Starościńskie w Maiopolisee —  
formalinie- ZEwaióne są  podianiaatmd z pro­
śbą o izaniiaBię nazw iska H itler, n a  inne, —  
przyicizem m otyw y próśb tych. sią identyczne 
Wisizysttikie podlania wyltusizcizają, itż naizr- 
■wlisko nodtowe H itler je s t dila tych osób 
lubłjiżające i  naraża je  na> sizereg- ptrtzyikro.- 
iśoi. Imiienndlkamii! H itler a ̂ wi Małopol st&e 
są  przeważnie żydzi.

Odnośne urtzędty pnzydhyMe nistoisfum- 
tooiwły saę db ,,HMełrówi“ i nwzgtyędtntflły ich

T E L E G R A M Y
POSEŁ LUKASIE WICZ W  MIŃSKU.

M IŃ SK. P A T . -  W czoraj przybył do 
Mińska. poseł R . P. w Moskwie Lukas i e- 
wicz. Na ćiw-orcu p. m inistra ŁuikrMewi­
eża -powita 1 pełno.mocintk [ludowego korni- 
sarja tu  spraw zagranicznych Hiuiatyn i kem 
sul generalny E . P . Jałow iecki. W połu­
dnie p. m inister Łuikasidwicz złożył wizytę 
o ficjalną piem jerow i nządu białoruskiego 
Kolodżiedoiwł. Wieczorem p rem je r  wydał 
obiad na cześć m inistra Łufkaśiewicza.

PROTEST PISARZY JAPOŃSKICH.

TOKIO. PA T. 80 w ybitnych pisarzy ja ­
pońskich podptsrto protest przeciwko 
spałeniu idlziel liiciznyidh pisarzy pr&ez h i­
tlerowców; nazywa ją c  icazyn ten  hańbą dila 
kultury niem ieckiej i wyzwaniem trtauco- 
nem cyw ilizacji.

FINANSOWANIE ZAMÓWIEŃ SOWIEC­
KICH NA W YROBY HUTNICZE.
W  'zwiaizku iz k onferencją  odbytą u dy­

rektora departamentu gormiiezio - hutni­
czego w m inisterstw ie przemysłu i han­
dlu z przedśta wieieiaini polskich hut że­
laznych, A jen c ja  ..Iskra** dowiaduje się, 
że. zamówienia sowieckie n a  wy roby hut­
nicze zostały  podzielone pomiędży posz­
czególne huty w ispoisóib następ u jący : K a ­
towicka- Spółka i;huty „Królewska** i  .,La- 
u ra“ — 60 itys. ton, huta „Pokój** —  50 tys, 
tenn, huta ..Btakowa** od! 30' do 40 tys. 
tonn i Zakłady M odrzejewskie — 10 tys. 
tomn.

Większa część ty ch  ‘zamówień prrwdo- 
podob-Me zostanie sfinansow ana w k ra ju , 
resrzia zaś weksli soiwieickieih. zositlanie uło 
kowania ma -rymikach zr granicznych. Na­
leży zauważyć, że zamówienia sowieckie 
zostały przeprowadzone za pośrednictwem 
handlowego przedstawicielstwa Sowietów 
w W arszawie.

Samoloty
D
kursują

C0D7IEBIIE
(tckźe w uiedziełe 

 I śwfętn!)

Aresztowanie hitlerowców w Pradze

Lot dookoła świata

PRAGA. PAT. — Podczas aresztowań, 
przeprowadzonych w Pradze między hitlerowca 
mi, podejrzanymi o akcję antypaństwową, za­
aresztowano kurjera Rzeszy Brichsa Foerstera, 
który przewoził dyrektywy i pieniądze dla or 
ganizacyj w Czechosłowacji. Wczasie rewizji.

przeprowadzonej w jego mieszkaniu w Pradze 
znaleziono w specjalnej skrytce znaczną ilość 
kompromitujących materjałów i dokumentów, 
między mnemi paszport, który umożliwiał mu 
występowanie pod innem nazwiskiem.

-------------oOo------------
Polaku! Odczytując chronologię wy­

padków z żyda Wielkiego Lwa, zastanów 
się nkid jego niezmierńemi zasługami wo­
bec Ojczyzny, nad jego dężką i ofiarną 
pracą, z której bogatych plonów i Ty prze­
cież korzystasz!..

I pomysł o tem, że prochy najznakomit­
szego syng Kraju leżą w zniszczonej trum­
nie, w nieuporządkowanej należycie kryp­
cie, —  że grobowiec jego—arcydzieło sztu­
ki— domaga się restauracji, gdyż niszczy­
cielskie działanie czasu i zła wola ludzi 4e 
oszczędziły go...

I wówczas przyznasz, iż ^mjwłaściw- 
szem uczczeniem pamięci Hetmana w trzech 
setną rocznicę jego śmierci jest uporządko­
wanie i ozdobienie Jego grobu i pomnika..

A jeżeli tak stwierdzisz, 'nie poskąpisz 
chyba i swej, choćby skronmej, ofiary na 
ten cel,— o co Cię prosimyv szczere słowa 
podziękowania zgóry łącząc.

Komitet Odnowienia Zabytków 
w kościele św. Michała 

i uczczenia pamięci Lwa Sapiehy

UW AGA: Ofiary należy skierowywać 
do S.S. Bernardynek przy kościele św. Mi­
chała (św. Anny, 13) lub składać w ad­
ministracji naszego pisma.

MO‘SKW A . PAT. —  Lotnik M at term, 
'Odbywn jący  rekordowy lot dookoła świa­
tu, wylądował nv\ Moisikiwie o godzinie 15.55 
w-g czasu m iejscowego.

MOSKWA. PAT. —> Lotnik amerykański 
Mattern, odbywający lot dookoła świata, powi­
tany był w moskiewskim porcie lotniczym przez 
przedstawicieli sowieckich władz lotniczych, Im 
respondentów zagranicznych, przedstawicieli a- 
merykańskiej prasy i kolonji. Bohaterskiemu lot 
nikowi zgotowano gorącą owację.

Korespondentowi PAT udało się uzyskać 
od Mattema krótki wywiad, w którym lotnik o- 
świadczył, że wyleciał z Nowego Yorku w kie 
runku Nowej Ziemi, zamierzając początkowo

wylądować w Paryżu. Jednak w odległości 400 
mil od wybrzeży amerykańskich rozpoczęła się 
strefa silnego mrozu, wskutek czego większą 
część lotu nad Oceanem Mattem musiał odbyć 
bardzo nisko nad powierzchnią morza, gdyż i- 
naczej groziło mu zamarznięcie motoru. W 
związku z tem Mattem wylądować musiał na 
wysepce w pobliżu wybrzeży norweskich, skąd 
dopiero odleciał do Oslo. Lot nad Atlantykiem 
trwał 23 godziny.

Pomimo wielkiego zmęczenia lotnik jest w 
doskonałej formie i nie zgodził się na dłuższe 
zatrzymanie się w Moskwie, mimo iż w ciągli 
dotychczasowego łotu spał zaledwie 2 godziny.

Emocionukcy skok ze spadochronem
GRUDZIĄDZ. PAT. — W sobotę około go­

dziny 1 po południu wystartował z lotniska 
szkoły lotniczej w Grudziądzu na jednopłatowcu 
„Avia‘* do lotu ćwiczebnego uczeń wyższej szko 
ły pilotów por. Jan Hryniewiecki Gdy samolot 
znajdował się na wysokości około 1.000 m., z 
niewyjaśnionych przyczyn oderwał się od sa­
molotu motor, wskutek czego samolot zaczął 
spadać na ziemię. Por. Hryniewiecki, nie tracąc

zimnej krwi, wyskoczył z samolotu ze spado­
chronem. Unosząc się w powietrzu, por. Hry­
niewiecki znajdował się w poważnem niebezpie­
czeństwie, gdyż opadał na duże jezioro, znajdu­
jące się w pobliżu Grudziądza. Dopierow pobli­
żu ziemi silne porywy wiatru uniosły go i po­
zwoliły mu wylądować w odległości zaledwie 
5 metrów od jeziora. Samolot zupełnie znisz­
czony.

Polskie rekordy szybowców

Pan Marszałek Piłsudski odjechał w 
poniedziałek wieczorem z Wilna z powro 
tem do W arszawy. Na dworcu obecni by­
li: p. wojewoda wileński Wład. JaszczoSl, 
inspektor armji gen. Dąb-Biernacki, pre­
zes Sądu Apelacyjnego W . Wyszyński, J. 
M. rektor USB b. min. W . Staniewicz, p. 
wicewojewoda M. Jankowski, dowódca 
obszaru warownego płk. Pakosz, dowód­
ca 1 pp. Leg. płk. Wenda, płk. Kowalski,

nacz. Narkowicz z Dyr. PKP, nacz. wydz. 
żmigrodzki, starosta grodzki p. Kowalski, 
insp. Izydorczyk i inni.

Na dworcu panował w momencie od­
jazdu p. Marszałka wzmożony ruch po­
dróżnych. Toteż momentalnie zebrał się 
tłum publiczności, żegnając serdecznie 
odjeżdżającego p. Marszałka gromkiemi, 
owacyjnemi okrzykami „Niech żyje**.

LWÓW. PAT. — Coraz potężniej rozwija­
jące się nasze szybownictwo ma do zanotowa­
nia nowe rekordy. W sobotę w akademji szy­
bowcowej w Bezmiechowej kpt. Łukasiewicz 
na szybowcu FG 21 konstrukcji inż. Grzeszczy­
ka utrzymał się w powietrzu 10 godzin 30 sfek., 
ustanawiając nowy rekord Polski. Poprzedni re­

kord inż. Grzeszczyka 7 godzin. 43 min, 45 sek.
Tenże lotnik ustanowił nowy rekord wyso­

kości 1600 metrów. Por. Czarkowski - Golejew- 
ski prezes Aeroklubu Lwowskiego dokonał re­
kordowego przelotu w Hnji prostej, lądując 
w odległości 45 km. od startu (poprzedni re­
kord 25 km.)

Lekkoatleci polscy pokonali Belgów

Zgon ostatniego w Wil­
nie weterana

W poniedziałek dnia 5 bm. w południe 
zmarł w Wilnie ostatni już z zamieszkałych w 
naszem mieście weteranów powstania 1863 r., 
śp. Franciszek Lipień, przeżywszy lat 92.

Śp. Franciszek Lipień pochodził z powiatu 
wilejskiego, gimnazjum ukończył w Mołodecz- 
nie, później został mianowany urzędnikiem w 
Kasie Skarbowej w Wilejce Powiatowej. Po­
rzucił urząd i poszedł do powstania. Walczył w 
bitwie pod Władykami i tam był ranny. Potem 
zesłano go na wygnanie do gubernji ołonieckiej 
w północnej Rosji Europejskiej. W Wilnie od 
50 lat był skarbnikiem Wił. Towarzystwa Do­
broczynności a ostatnio został honorowym 
członkiem tego Towarzystwa.

Śp. Franciszek Lipień posiadał Krzyż Wa­
lecznych, Krzyż Niepodległości i Krzyż Pow­
stańców 63 roku.

Zwłoki złożone będą na katafalku w kapli­
cy Tow. Dobroczynności przy ul. Wileńskiej.__
W środę o godz. 10 rano odprawione będzie 
tamże nabożeństwo żałobne, zaś o godz. 18-tej 
ouoędzie się pogrzeu na Rossę.

Z podróży prezydenta republiki francuskiej

WARSZAWA. PAT. — W poniedziałek na 
stedjonie Legji odbyło się spotkanie międzypań 
siwo we Polska — Belgja w lekkiej atletyce, za­
kończone zasiużonem zwycięstwem Polaków w 
stosunku 65:50: Zainteresowanie publiczności,
która przybyła na stadjon w liczbie ponad 8000 
osób, duże.

Wyniki szczegółowe przedstawiają się na­
stępująco :

Bieg na 400 metrów z plotkami: pierwszy 
Maszewski 58,4, drugi Rus (Belgja) 59.

Bieg na 1500 metrów: pierwszy Geeraert 
(Belgja) 4 m. 10,2 s„ drugi Kuźmicki.

Tyczka: pierwszy Sznajder 370 cm., drugi 
Kluk 340 cm.

400 metrów: pierwszy Biniakowski 51,2,
drugi Brinsen (Belgja) 52.

Dysk: pierwszy Siedlecki 43,84, drugi Koz­
łowski 41,38.

100 metrów: pierwszy Naessens (Belgja)
11 s„ drugi Twardowski 1 1 ,2 .

5.000 metrów: pierwszy Kusociński 15 m, 
15,2 sek., drugi Marechal (Belgja) 15 m. 32 s., 
c pół okrążehia w tyle.

Oszczep: pierwszy Turczyk 58 m., drugi Mi 
krut 57,45.

800 metrów: pierwszy Maszewski 2 m. 4,6 
sek., drugi Kuźmicki 2 min. 6 sek

Sztafeta 400, 300, 200 i 100 metrów: pierw­
sza Bełgja w czasie 2 m. 2,6 sek., druga Polska 
2 minuty 3 sekundy.

Piłkarze Krakowa zremisowali
KRAKÓW —  BRUKSELA 3 :3 .

KRAKÓW. PAT. W poniedziałek odbył się 
w Krakowie mecz piłkarski pomiędzy reprezen­
tacjami miast Kraków — Bruksela. Mecz zakoń­
czył się wynikiem remisowym 3:3.

bramkę dla Krakowa, w minutę później trzecią, 
decydującą o wyniku dnia.

Na zdjęciu naszem widzimy prezydenta republiki francuskiej Lebruńa, po przybyciu 
do Chalons sur Marne, gdzie powitały go młode mieszkanki tego miasta fw pięknych strojach 
ludowych. 1

Do przerwy prowadzili Belgowie 3:1. Pierw 
sze minuty gry upływają pod miażdżącą prze­
wagą Brukseli, która zdobywa w ciągu 4 mimi 
aż dwie bramki W pierwszej minucie Saens 
strzela pierwszą brankę. W trzy minuty póź­
niej Brichaut podnosi wynik do 2:0 dla Brukse­
li. W następnych minutach Kraków otrząsa się 
z przewagi przeciwnika i gra lepiej. W 19-tej 
minucie pierwszy punkt dla Krakowa zdobywa 
Pazurek. Na trzy minuty przed pauzą kaniego 
dla Brukseli egzekwuje pewnie Claesens. Po 
przerwie przeważa Kraków, ale dopiero na 6 
minut przed końcem gry strzela Pazurek dragą

Tenisowe mistrzostwa 
Warszawy

WARSZAWA. PAT. — W poniedziałek na 
kortach WLTK odbyły się finałowe spotkania
0 mistrzostwo Warszawy w tenisie. W grze po- 
jeayńczej panów zwyciężył Warmiński, bijąc 
mistrza junjorów Spychalę po ciężkiej walce 
8:6, 12:10, 6:3. W grze mieszanej zwyciężyła 
para Pozowska — Popławski, bijąc Liłpopównę
1 Warmińskiego 6:3. 6:2. W grze podwójnej pa­
nów tytuł mistrzowski zdobyli Warmiński i Po­
pławski, zwyciężając parę Spychała — Tarnow­
ski 6:1, 6:3.

http://www.Kia
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ZJAZD SYBIRAKÓW
U schyłku wojny światowej na Syberji, któ­

ra w ciągu stuleci była Golgotą naszego naro­
du, zrodzi! się polski czyn orężny i pod nazwrą 
„Wojska Polskiego111 we wschodniej Rosji i na 
Syberji11 (dywizja) przeszedł do historji walk 
o niepodległość.

Z a g a d k a  K o n a r s k ie g o  la s u
PONOWNA SEKCJA ZWŁOK.

jak podawaliśmy już w

na ujawnienie szczegółów na tym oddti- MOŻE ROENTGEN COŚ POKAŻE.
. , . . ku prowadzonego śledztwa, niedzielę, „

dąc ubezpieczoną w Kasie Chorych, nie 
„  . , . , , , omieszkała również korzystać z pomocy
Ustalenie, ze zamordowana była cho, leka^ jdejł Fotografja płuc porównana zo-w bieżącym roku upływa piętnaście lat od szczątki*zamordowanej" w Ponarach eks- W  każdym bądź razie o wyniku tych tmiźlirp j- * —

tej chwil, W której skończył się okres pokuty. hum^wano { prZewieziono z Woidat do P0Szuklwai? ?>^ziemy w stanie poinfor- ^  stettie ze zdjęciami posiadanemi przez K.przewieziono z Wojdat
Zarząd Główny Związku Sybiraków prag- Wilna do Zakładu Medycyny Sadowej.

nąc godnie uczcić piętnastą rocznicę powsta- Szkielet zostanie noddanv “ nntinw-
nia Wojsk Polskich na Syberji zwoiuje do War zostanie poddany ponow-
szawy na dzień 18 czerwca rb. III walny Zjazd 'W™- bardziej szczegółow ym  mz poprze-
Sybiraków. dnio badaniom, więc może się uda usta-

Hl-cf Walny Zjazd Sybiraków powinien lić wzrost tragicznie zmarłej.
się stać manifestacją narodową i wy- Ma to niezmiernie wielkie znaczenie
kazać na zewnątrz naszą gotowość do obrony dla śledztwa z Uwagi na porzucone patl-
tycń szczytnych haseł w imię których występ.;- , „  . ktnrveh hed/ie można nrjoc
jąc przyczyniliśmy się do powstania niepodle- CO Kiorycn oęazie m ożna Orzec,
giosci i zespolonego Państwa Polskiego. czy istotnie należały do zmarłej.

W związku z powyższem Naczelny Komitet Niezależnie od badań szczątków, Za-

mować opinję publiczną, już w najbliż- zc' i ^  roentgen ologicznych płuc denatki, 
szej przyszłości. Być może, iż mając chore płuca i bę-

Zjazdu postanowił urządzić w Muzeum 
skowem Wystawę pamiątek Syberji.

W celu uwzględnienia całokształtu wojslfo- 
wej. politycznej i społecznej działalności Po­
laków na Syberji, wystawa będzie obejmowa}a 
następujące działy: 1 ) pamiątki rzeczowe, 2) 
fotografie i rysunki, 3) dokumenty, 4) pamięt­
niki, 5) prasą polska z Syberji i 6) literatura o 
Polakach na-Syberji.

W trosce o nagromadzenie na wystawie 
jaknajokazalszej ilości eksponatów Naczelny 
komitet Zjazdu zwraca się z prośbą o przeka­
zanie do Komitetu pocztą poleconą wszelkich 
posiadanych przez Sybiraków pamiątek z Sybe­
rji U dokladnem zaznaczeniem, które z nich są 
cl arowane na własność, a które powierzone ja­
ko. depozyty) pod adresem Sekcji Wystawowej 
Zarządu Głównego Związku Sybiraków, War­
szawa, Nowy świat 2, m. 2.

Bliższych wyjaśnień o szczegółach w spra­
wie dokaldnego programu uroczystości Zjazdo­
wych, oraz wszelkich ułatwień, jak zniżki kole­
jowe udziela Zarząd Związku Sybiraków 
Ókregu Wileńskiego, Wilno, ul. Moniuszki 
Nr „ Z  m. 3, od godz. 6 do 7 i pół po połu­
dniu.

Woj- kład Medycyny Sądowej przeprowadza a 
nalizę wnętrzności zmarłej. W  ten sposób 
ustali się ewentualnie przyczynę śmierci.

Hipoteza bowiem uduszenia powstała 
skutkiem nieznalezienia śladów obrażeń 
zewnętrznych. Analiza jelit stwierdzi mo­
żliwość otrucia.

Protokuł sekcji i analizy ma być spo­
rządzony w środę. Nie jest wykluczone, 
że nastąpi to wcześniej, naturalnie jeśli 
Zakład Medycyny Sądowej zdoła zakoń­
czyć badania.

UBEZPIECZONA W  KASIE CHORYCH.

Co począć?

Przed dwa dni świąt policja usilnie 
pracowała nad ustaleniem identyczności 
zwłok. Nie udało się tego jednak stwier­
dzić mimo, iż zebrano cały szereg danych 

jak wiadomo pewną wskazówką w 
tym wypadku mogło być uzębienie, które 
wraz ze szczęką zostało odpowiednio za­
bezpieczone.

W  czasie palenia ciała, sztuczne zęby 
jakie zmarła posiadała, pod wpływem go 
rąca stopił}/ się.

Niemniej jednak pozostały metal mo­
żna, było zbadać.

Badań tych dokonał, fachowiec den-
Pozy-cja wyczeki worała 'zlbawl-eiraia z ze- 

‘•winątirz wl oibeicrayrai .starale ‘gospodarczym 
jesit pozycją beizpoiwwomie straconą. Cud/u ty sta. Materjał, z jakiego były sporządzo- 
likiwMacjii Ikryzysu mię .diakona sam raząd, ne sztuczne zęby wskazuje, że zamordo- 
Społeczeństwo m usi itedly przejść samno na. wana leczyła się u dentysty Kasy Cho- 
fromt gospodarczy i ipoidljąć nwailikę i\v forami e ą  wjęC —  pochodziła ze sfery pra-
przystosawiainiiia -się do zmienionych warann- cujacej i była ubezpieczona w Kasie Cho- 
ków i a  u im-o,pomocy. Zmniejszenie -budżetu

Ch. lub szpitale.

JESZCZE 5 ZAGINIONYCH KOBIET.
W  okresie świąt do władz zgłoszono 

5 zameldowań o zaginięciu młodych ko­
biet. Zaginięcia względnie wyjazdy w 
nieznanym kierunku nastąpiły w okresie 
ostatnich 3 tygodni.

M. in. zgłoszono zaginięcie pewnej 
głuchoniemej żydówki z ul. Nowogródz­
kiej.

Należy dodać, że rodziny tych zagi­
nionych nie poznały okazywanych im 
rzeczy, znalezionych w lesie potiarskim.
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Kiedy Jednak zabiegi lekarskie pn?żkami na końcach, rozmiarów 1 ni. 20 cm. 
były uskutecznione? W  jakiej Kasie? Czy
denatka w roku bież. również była ubez- na 15 cm- Sukłenka ćra^ wa kol°™ lasno bu"

Belgia—Polska 1:0

państwa, samorządów, .włącznie do budże- - . usiiutecznione? W  jakiej Kasie? Czy 
tówt 0'S'Gibiishycih, a  <wa.ęc 'zrwęzoia-a ,stop;a zy- A J  -  J „
ciwwa- cibdk szeregu rniny oh środków , jak _̂ eczon av __ pytania pozostały na- Oczkowego, noszona, z białym wycinanym koł-
to unikainie twyinoibow aaJgr'ainii!cz;a.ych, (przy- P • .  ̂ - , • , , . . . .  ,
dzymdamie się do ro-zw-oju celowych roibót pu razie bez odpowiedzi. _ _ merzykiem, z metalowem, guzika,!., na ręka-
bhcanyoh itip. — oto jedjymia diroga; prow-a- W ubiegłą niedzielę do policji zgłosił wach i przodzie. Sweter czarny, wełniany, pod-
dząca ku ralaipraaiwie goi^pod-airczej państwa. sję mieszkaniec Mejszagoły ■ J. Ulewicz,
Całe społeczeństwo jesrt j-edluaikorwo ;tu -za im- któremu zaginęła córka, stale zamieszka- 
teresio^iaine. Co _ począć Jieidmalk,̂  jeiżeil i m a- |a w Wilnie i zatrudniona tu jako służą- 
my iwiśród! .siebie pokoźmą ilość -obywatel';1, ca> Qkazano mu uzębienie. Ulewicz za- 
do których świaidom-aścii in.i-edc-szk jeszcze Wyrokował, że to nie jego córkę zamordo 
tak -prOiSta .rzecz, jak zrozumienie -szkodll-i- w ano w p o p ^ c b .  
wości; m.alby wamia iprzeimycamych tawmrów.
Mamy ua. myśli w tej chwili,i uowe fakty w  POŚCIGU ZA ZBRODNIARZEM.
przechwycenia izinycznych p artji tytaniu,
pochodzącego z przemyitu. Oika;ziuje się, że Niezależnie od prac nad ustalaniem
śa Ofdbicrcy .takiego tytoniu, z (którymi u identyczności zwłok, prowadzi się docho- 
fcm y się, (ba, którzy nieraiz zajmują od;po- dzenie w łrieainku zdemaskowania zbrod- 
wieidziiiaime -stanowiistka, otrzym ują różne marża.
godności w społeczny ich oirganizaicjach i:tp. Zachodzi bowiem obawa, że zwłoki
na to  jeistt jiedina, odipow-iedź: sam-o- społe- m0gą pozostać wogóle nierozpoznane, co
czeństwo mius,i przystąpić 'clio ibez-wzgjędinej postawiłoby policję w sytuację bez wyj- 
waillki tz 'tym:; szkodnikami, jak wal czą z j cja Dzięki zebranym w Ponarach szcze- 
iprzemy(tiniilkami straarney gramie,zno Pasta- ^  * d ńh ^  mied7v 25 a
wić na jedinej ‘desce pirzemyibnika i 'Obywa- ’ . . . .  ^ .. X
tete, .nabywającego i paJIącego .przemycane ™fJa widziano w pobliżu, policja poczy- 
iwyrohy tytoniowe — zdaje siię ibyć jedy- aiła odpowiednie kroki, 
nem stentecmam wyjściem. Dobro śledztwa nie pozwala jednali

OPIS PORZUCONYCH RZECZY.
Poniżej zamieszczamy zdjęcie rzeczy, zna- niszczony, zapinany pod szyją, przy zakończeniu 

lezionych w lesie. Są to: szalik zielony z bialemi rękawa znaczne zwężenie.
Kawałek chusty wełnianej bronzowej, w po

dwójną zielonkawą kratę z frendzlami. Wresz­
cie pantofle firmy „Bat‘a“ njaterjałowe, czarne, 
zapinane z boku na guziczek.

WARSZAWA. PAT. — W niedzielę na sta- 
djonie Legji odbył się mecz piłkarski Belgja— 
Polska, zakończony zwycięstwem gości w sto­
sunku 1:0 (1:0).

Do przerwy Polacy grają z wiatrem i mają 
znaczną przewagę. Po przerwie przeważają Bel 
gowie. Gra w bardzo żywem tempie, ostra, 
chwilami brutalna. W 45-tej minucie Brichaut

trzela pierwszą i ostatnią bramkę dla Belgji. 
Gra odbywa się przeważnie pod bramką Bel­
gji. Polacy strzelają często, ale bez szczęścia.

W drużynie polskiej słaba pomoc, w której 
tylko Dziwisz gra dobrze. W ataku doskonały 
Nawrot i Urban na prawem skrzydle. Obrona 
zadowoliła: Albański dobry. Sędziował Cejnar z 
Pragi Widzów 18 tysięcy.

Życie nad Wisłą w Warszawie

Poznaft -  Bruksela 61:54
PiOZNJAŃ. P A T . —  W  inaedizielę 'Oidlbyi Rault ikiuilą: 'pdieiriwiszy. iHetjjasz (Połislka)

isiię Rv> iPaznatniu .mł^dizymi-aisltowy, mecz lelk- 15,94, dirtujgi Tiilignar (Poifsika) —  14,43. 
kcialfcie-tycmy Poizinań —  iBridkstela, 'zaikończo Rzut toiszcizepem: ipiehwtsizyi Turczylk
ray- zwyęięstiwcm SPazmiatniar iwi sitiosnoiniku (P o lsk a j 60,5, .diriulgi Miiktriult' (iPodislkai) —
61 :54  piunktów. 57,0 5.

Zwyęięisitrwo jestl tem ceotniejisze, że ja - iSkolk o tyczce: pieiriwozy Aidiamiczylk
ko Bnuksela walczyła, iwlaściwdę reiprezeiu- 3,59, diriu-gi Etleirune OB.) 3,40. 
taicja (pańsitwioiwa Belgjii. IWailtoi irójwpaiieta 400 m-eltirów:: î ileinwisizy. Bdiuialkotwskii 50
podikineślić, że z 10; iriozeigraraych ikoinikureai- sek. dirugt Plrimsein (B..) 51,3. 
ey j  piazuańczycy twyiginali taż 7,. Tedhuitcżne 800 meibróiw1: piieiriwisizy, Lechiuioki 1 m.
■wyniki 'zsfwioóów ipoidaijemy ipoińiżej,: ' 58,6 s„ d?iugl .Gaeraisalrtisi (B .)  50,1.

.■  r; 3000 meiti.ój.Yi: pię!i’iws'zy Merch-sl (B .)  8
100  mełbrow: paiwisay: Bimiateoiwski -  g76  d  7 JalIll0lWE|kil .9 m . 04,4 3 . (,re-

1 1  seik. (nowy « to m ł -cfar. poanl.), dinuigi fco|rd ^
Naessans (B rtk sd la ) 11,2. ^  c!j, , k;.:,„ .  p!ieirWS2y , ld j ..isz _

110 metir,ó|v\f pirzez (płoitki: pleriw(s,zy. P i- 44,70, (dlnugii! V,os (B .)  39,01. 
neid (B )  —  16j2) irekoird b e lg ijsk i wyrów- Sztafeta isaweidzka: pierwisza Bruksela 
•.uainiy), clriUgi Roistlmains (B )  — 16,3. w czaUe 2:08,8, ckugi Pozuań.

Sensacyjna porażka tfalasiewiczóway
PODCZAS „M A SA PY K O W Y C H  G IE R ‘C

FRYDERYK HEBBEL: Agnes Bernauer.
Opracował clr. M. hrienlander. Serja li-ga. Bi- 
błjoteczka Niemiecka, Zeszyt 40-ty. S. A. Książ 
nica — Atlas i .N.S.W.

Opracowanie obejmuje jasno i zwięźle uje 
te wprowadzenie w życie, twórczość i świato- 
pogląd poety, piękny szkic niemieckiej idei pań­
stwowej i jej ujęciu w tragedji, osobno bro­
szurowane objaśnienia Jeksykalne i rzeczowe, 
oraz pytania i zadania dla młodego czytelni­
ka. W całem opracowaniu widać dążność do 
wprowadzenia czytelnika w kulturalne i filozo­
ficzne podłoże akcji i do myślowego i języko 
wego ułatwienia mu lektury, y 7 :

B. ROJA gen. — Legjoniści w Karpatach,
Warszawa 1933. Wojskowy Instytut Naukowo- 
Wydawniczy. Cena zł. 16.00.

Jakkolwiek w ramach pracy mieszczą się 
zasadniczo dzieje jednego tylko bataljonu iV, 
to jednak znajdujemy w niej dużo materjału, 
pozwalającego nam zapoznać się ze stosunka­
mi wojskowemi i politycznemi w II brygadzie 
Komendzie Legjonów, wojsku austrjackie n, 
oraz z całym szeregiem wybitniejszych osobi­
stości, z któremi zetknął się autor. Należy bo­
wiem nadmienić, że dzięki swej bogatej indy­
widualności aptor mógł niejedno widzieć i w 
niejednem brał udział.

Po nakreśleniu wstępnem sytuacji politycz­
no-społecznej w b. Galicji, gen. Roja prowadzi 
opowiadanie z dnia na dzień, poczynając od 
wybuchu wojny i wymarszu bataljonu z Kra­
kowa na front w Karpatach i kończy począt­
kiem 1915 r. Dzieje tego bataljonu związane 
są z takiemi miejscowościami jak: Marmarosz« 
Sziget, Przełęcz, Bohorodczany, Rafajłowa i t.d.

Pamiętnik zawiera mnóstwo scen i szcze­
gółów z codziennego życia na froncie, daje cha 
rakterystykę_ szeregu osooistości przedstawia 
wartości wojskowe żołnierza legjonowego, wre­
szcie daje obraz przemarszów, utarczek i walk. 
Bardziej szczegółowo przedstawione są więk­
sze bitwy: pod Mołotkowem, gdzie legjoniści 
złożyli hojną daninę krwi i zwycięski nocnv 
boj pod Kafajłową.

Praca zawiera bogaty zasów dokumentów, 
na których opiera się autor, co podnosi jej war 
tóść. z,ostała ona zaopatrzona w przemowę 
pióra mjr. dr. W. Lipińskiego, który zarazem 
dał przepisy do tekstu. Książkę zdobi i uzu­
pełnia wielka ilość oryginalnych foto graf i j i 
szkiców.

W WIRZE STOLICY
Jakie listy dochodzą

Bywa, że express doręczą po tygodniu, a 
polecony po miesiącu — jako objekty łatwe, nie 
interesują urzędników, natomiast Ust o mylnym 
iub połowicznym adresie podnieca pocztowców, 
ambicja ich leży w tem, by wykryć błąd i list 
właściwie doręczyć. W dziedzinie domyślania 
się adresata nasza poczta jest rzeczywiście nad 
zwyczajna.

Z Niemiec przyszedł taki list:
Bracia PIOTR ł STEFAN WARSZAWA.
Wnet przypomniano sobie na poczcie, iż na 

Marszałkowskiej jest sklep pod firmą: B-cia 
Piotr i Stefan Bergmanowie, zaniesiono tam list, 
istotnie tam był przeznaczony. Brak nazwiska 
zatem nie jest ważną przeszkodą.

Ktoś bardzo roztargniony zaadresował:
JWP. julja Chłodna, uł. Kapuścińska 30.
Szybko zorjentowała się poczta, iż ulica i 

nazwisko zostały przestawione, doręczono list 
prawidłowo: pani Jułji Kapuścińskiej, zamiesz­
kałej przy ulicy Chłodnej 30.

Nieraz w pośpiechu zapomina się dopisać 
nazwę miejscowości. Jeden pan otrzymał tego 
lata w Gdyni taki list:

WP. Kondracki, willa „Biały Karniej".
Czyżby w całej Polsce nie było drugiej wil­

li Biały Kamień? A jednak w pięć dni po wy­
słaniu doręczono ów list panu Kondrackiemu: 
było to zawiadomienie, że urlop zdrowotny mu 
się kończy i czas wracać do więzienia.

Listy bez wyszczególnienia miasta są cze- 
ste. Sporo listów głosi jedynie:

WP. Iksiński, ul. Końska 18.
Poczta nie rezygnuje z dostarczenia takie­

go listu, przesyła go kolejno do wszystkich 
miast, gdzie są ulice Końskie — aż trafi się Nr. 
18, w którym mieszka Iksiński. Jeśli ulica jest 
charakterystyczna, jedyna w Polsce np: Wielkie 
Garbary, Pohulanka, Krupówki, Piotrkowska—- 
to list zostaje odrazu właściwie skierowany do 
Torunia, Wilna, Zakopanego, Łodzi... Pocztow­
cy znają ulice wszystkich miast na pamięć1

Bywa, że miasto jest podane, ale błędnie: 
do redakcji Słowa przyniesiono łist zaadreso­
wany:

SŁOWO, WARSZAWA.
Poczta skorygowała roztropnie Warsza­

wę na Wilno i list doszedł do miejsca przezna­
czenia.

Do trudnych odcyfrowań i majstersztyków 
zaliczyć trzeba doręczenie następującego listu:

Seradela Bahr, Chmielna 6, Kraków.
W Krakowie niema ulicy Chmielnej, poczta 

skierowała list do Warszawy. Tu listonosz 
stwierdził, że na ulicy Chmielnej pod 6-tym nie­
ma i nigdy nie było żadnej Seradeli Bahr, po­
nieważ zdarzają się poplątania Chmielnej z Ziel 
rą —- kazano zanieść list na ulicę Zielną. Listo­
nosz znowu nie znalazł podobnej osoby, ale 
puknął się w głowę ujrzawszy bar „Stella", za­
szedł, oddał list —- słusznie, to jakiś kmiotek 
pisał, proponując swe produkta. Czyli, że do­
szedł list, gdzie tylko — 6 numer kamienicy był 
podany bezbłędnie.

Student Kuropatwiński przyrzekł ojcu so­
lennie, iż napisze doń po każdym egzaminie, za­
wiadamiając o wyniku. Rezultaty były często u- 
jernne, ojciec przysyłał burę i nie przysyłał pie­
niędzy, toteż ściąwszy się z chemji podczas sa­
mego karnawału, Kuropatwiński list hiobowy 
napisał, ale zamiast adresu przyozdobił kopertę 
takim rysunkiem:

Z nastaniem cieplejszych dni tysiączne rzesze Warszawiaków ciągną nad Wisłę, -szukając 
wytchnienia. Na wybrzeżu Kościuszkowskiem,przyciągającem najwięcej wycieczkowiczów-, 
rozsiadły się liczne, huśtawki i inne wszelkiego rodzaju etablissements rozrywkowe.

PI? AGA. PAT. — Semisiacją- diriugiego 
dmia „Mas&ir-yfcoiw.yidh G'ier“ była ipoirażlkia 
Walasietwiczóiwiniy ioa 100 melróW. iStaaTn- 
jąee zaw-odfn iciziki: WaiHsieiwiczó-wina I Oze- 
szfei Koublkoiwa przybyły .razem . do mety. 
Poczalkciwo .ogłoszono. WalaPewfczówuio z-a 
zwyoiężezyinfę. Następnie jednak sprosto-

cz.ównio. Czas clbu łych zawodniczek wy­
nosi 12,6  -sok.

(Pcl.-ika) silaTtoiwal w fi- 
nr/kl 1 1 0  m. -przez płoitlki, zajmiująo cziwarfe 
miejsce, został jed n ak  :zdiy;ski\vałi'fikcYA!an.y 
za przewrócenie 3 ipłckików.

* W .rzucie kulą pań Wbissówna zajęła
n<ainio, ż-e pierwsze m iejsce przypadło w u- pierwsze m iejsce, osiągając niezły wynik 
dziale fyo-uibkowej, droigie —  Wailasieiwl- 11,22. Druga. Pekairowa (Ozecfhoislow.)

10,41.

Dom wypoczynkowy w Drus- 
kienikach

DRUSKIENIKI. PAT. — W poniedziałek od 
była się w Druskienikach uroczystość otwarcia 
domu wypoczynkowego Rodziny Urzędniczej^ 
Uroczystość została połączona ;z położeniem ka­
mienia węgielnego pod budowę własnego domu 
Inicjatywę własnego domu zawdzięczać należy 
pani Janinie Prystorowej. Do komitetu budowy 
poza panią Prystorową wchodzi wiceminister 
dr. Piestrzyński, wiceminister Rożnowski, wice­
minister Gałloth, płk. Pereświet-Sołtan, inż. Ge- 
neli oraz inż. Ponikiewski i inni.

Na uroczystość dzisiejszą przybyli z Wa>- 
szawy: p. premjer Jędrzejewicz z małżonką, mi­
nistrowie sprawiedliwości, przemysłu i handlu, 
komunikacji, rolnictwa, poczt i telegrafów, opie 
k: społecznej z małżonkami, p. Józefowa Becko- 
wa, podsekretarze stanu i wiele innych osobis­
tości. Pociągiem wileńskim przybył b. premjer 
Aleksander Prystor z małżonką.

Uroczystość położenia kamienia węgielnego 
poci budowę 'własnego domu poprzedziło odczy­
tanie aktu erekcyjnego, który został podpisany 
przez wszystkich obecnych ministrów z premje- 
rem Jędrzejewiczem na czele. Pierwszą cegłę 
pod budowę położył p. premjer, a następnie mi­
nistrowie. Następnie w salach domu wypoczyn­
kowego odbył się wspólny obiad.

Po paru dniach —- sroga odpowiedź od oj­
ca - zapowiedź redukcji budżetu. Szelmy pocz­
towcy odczytali adres najprawidłowiej w świę­
cie: charakterystyczny kościół na górze z wiel­
ką wieżą, to naturalnie 

CZĘSTOCHOWA!
Ulica prowadzi wyraźnie do bramy klasz­

tornej, zatem jest to ulica:
JASNOGÓRSKA!
Numer uwidoczniony kolo. drzwi brzmi:
34!
JWP. i dwa ptaszki w których można się 

domyślić kuropatw, zamiast „y“ winna być li­
tera „i“, potem „ń“, wreszcie ski.

Całość JWP KuropatwińskiJ 
Czy może ktoś jeszcze w ą tp ić , iż nasi pocz 

towcy są spryciarzami. Karol.

Listy do żony admirała
U Remarqu‘a znajdujemy następujące 

zdanie: „Ogień huraganowy, ogień zapo­
rowy, miny, gaz, czołgi, karabiny maszy­
nowe, miny, ogniomioty —  słowa, słowa, 
słowa, ale zawierają one całą gamę świa 
ta...

Na konferencji rozbrojeniowej w Ge­
newie, największe pow^agi świata, mężo­
wie stanu wymawiają wciąż: kaliber ar- 
tylerji, tonnaż tanków, aeroplany bojo­
we, pancerniki, gazy trujące... słowa, sło­
wa, słowa.

W  dniach 22 i 23 maja w Kilonji 
odbyły się wielkie manewry floty niemie­
ckiej z pancernikiem „Deutschland“ na 
czele Latały hydroplany wojskowe, strze 
lano z armat. Z pokładu pancernika „Leip 
zig“ zdruzgotano okręt kierowany przy 
pomocy fal magnetycznych.

—  Gnadige Frau —  odezwał się ktoś 
do pani admirałowej von Pohl —  Niech 
pani wyda listy pisane przez męża pod­
czas wojny. Dziś na rynku księgarskim 
taka rzecz pójdzie.

Admirałowa von Pohl ogłosiła dru­
kiem pamiętnik męża, pisany w formie 
listów, do żony:

W ilja Bożego Narodzenia 1914 roku. 
W ice-admirał von Pohl pisze: „O godzi­
nie 8-mej wieczorem wszystko gotowe 
dla przyjęcia wysokiego gościa. Przybył

cesarz. Sala gimnastyczna przybrana gir 
landami. Wzdłuż ścian ustawione stoły 
dla gości. Moc podarków. —  Cesarz jest 
w wyśmienitym humorze, co się z nim w 
ostatnich czasach rzadko zdarzało. Był 
bowiem najczęściej podrażniony i chmur 
ny. Dla każdego ma jakoweś ciepłe sło­
wo'1 —  Zatrzymuje się przed wice-admi- 
rałem:

—  No, i co pan powie o a-ustrjakach? 
(ci właśnie zatopili francuską łódź pod­
wodną).

—  Mam nadzieję, W asza Cesarska 
Mość, ze przyjdzie i na nas kolej —  od­
powiada von Pohl. —  Cesarz udekoro- 
rował go Krzyżem Żelaznym pierwszego 
stopnia.

Von Pohl był szefem generalnego 
sztabu wszystkich sił morskich. W  tym 
czasie zapatrywania na rolę floty niemiec 
skiej były najbardziej sprzeczne. Moltke 
chciał ją  koniecznie wypchać na pełne 
morze, aby poprzeć atak na Francję. 
Natomiast inni twierdzili, że samo istnie­
nie floty niemieckiej trzyma wciąż Anglję 
na wodzy. Nie możemy ryzykować. — 
Opinja angielska zmusi niewątpliwie ad­
miralicję do wysłania floty. W ówczas b ę ­
dziemy gotowi do obrony i walki. TakD 
stanowisko bardziej przypadło do gustu 
Wilhelmowi, który obawiał się strat. P i­

sze więc w końcu rozkaz i przesyła go 
za pośrednictwem swego adjutanta von 
Estorfta do dowództwa marynarki: „W o­
bec otrzymanych wiadomości o stanow i­
sku Szwecji i Danji, rozkazuję flocie być 
w ciągłej gotowości bojowej, ale stoso­
wać taktykę obronną. Działać wyłącznie 
łodziami podwodnemi‘2

6 sierpnia 1914 roku von Pohl przy­
był do Berlina z terminowym raportem 
z pancernika „Breslau11, wysłanym na mo­
rze Czarne. Raport jest pilny. Admirał o*! 
godzinie 8 min. 30 rano jest już w pałacu. 
Cesarz śpi. Nikt z dworzan nie ośmiela się 
go budzić. Admirał czeka. W reszcie pozo­
stawia raport i wychodzi. Po południu 
dzwoni telefon. Adjutant zawiadamia, że 
zaraz będzie mówił cesarz.

—  Hallo, von Pohl? Niech pan zano­
tuje depeszę i natychmiast im prześle. To 
podniesie w nich ducha. Ja  dyktuje: wie­
rzę, iż uda się wam przedostać na morze 
Czarne. —  Cesarz i Król.

17 sierpnia przychodzi radosna nowi­
na o sytuacji w Dardanelach.

28-go hiobowa z zatoki helgolandz- 
kiej. Kilka krążowników angielskich prze­
darło się poprzez zapory min. Bitw a jesz­
cze trwa. Straty: „Arianda11, oraz torpe­
dowce „187“ i „188“. Zginęły bez wieści: 
„Kóln“ i „Mainz11.

Cesarz jest wściekły. Miota się w 
swym gabinecie. Porywa wreszcie blan­
kiet depeszy i kreśli słowa: „Flota zbytnio 
liczy na bezczynność anglików, którzy wy 
zyskują sytuację. Podobne niespodzianki 
nie mogą się powtarzać". —  Von Pohl

uspakaja cesarza. W reszcie udaje się mu 
przekonać go, że podobna depesza wy­
woła przygnębiające wrażenie w szere­
gach marynarki wojennej. Cesarz po wy­
słuchaniu tych uwag chodzi1 nerwowo, 
wreszcie rwie poprzedni blankiet na strę- 
py i pisze: „Z radością dowiedziałem się 
o bohaterskim nastroju załogi moich lek­
kich jednostek bojowych. Bądźcie jednak 
ostrożniejsi na przyszłość. Przedwczesne 
walki osłabić mogą nasz cel ostateczny
—  koncentrację wszystkich sil bojowych 
dla decydującej bitwy".

—  Minister Tirpitz jest zrozpaczony. 
Na „Mainzie" zginął jego syn, oficer ma­
rynarki. Stary człowiek jest tak przybity, 
iż żal nań patrzeć.Dowiaduje się wkrót­
ce, że syn jest wzięty do niewoli i żyje.
—  Dwa obozy: ofenzywny i defenzywny 
walczą ze sobą coraz namiętniej. Teraz 
Tirpitz marzy o rewanżu. Przechodzi sta­
nowczo do obozu ofenzywnego. Ale ce­
sarz jest czegoś zeń niezadowolony. Na 
statku „Friedrich der G rosse" odbył się 
uroczysty obiad, na który przybył W il­
helm II. Poprostu zwymyślał Tirpitza od 
ostatnich słów. Stary marynarz czerwie­
niał i bladł naprzemian.

Mimo woli autora listów, zarysowuje 
się jego sylwetka —  dworaka. W  gorą­
cym sporze pomiędzy dwoma poglądami 
na rolę floty, von Pohl przytrzymuje się 
złotego środka. Opowiada o gwałtownej 
sprzeczce pomiędzy Tirpitzem i kanele-, 
rzem. Tirpitz domagał się natychmiasto 
wego wyruszenia floty na pełne morze, 
kanclerz był zdania, iż flotę trzeba osz­

czędzać i rzucić ją  dopiero na szalę w o- 
statecznej rozgrywce. Tirpitz twierdził:

—  Flota winna iść wbój, w przeciw­
nym razie utraci całkowicie swój (prestige

—  W  jaki sposób jednak możemy to 
uczynić, ażeby wyprowadzić ją  w dogod­
nych dla nas warunkach? —  zapytał ad­
mirał von Pohl.

Tirpitz i kanclerz milczeli.
W reszcie Tirpitz uniósł się. W pole­

mice z kanclerzem nie przebierał już w 
słowach, krzyczał i tupał nogami. O sta­
tecznie oskarżył kanclerza o zamiary 
zdradzieckie. —  On chce — mówił sprze­
dać flotę Anglji, ażeby za cenę naszych 
pancerników wytargować możliwie dogo­
dne warunki pokoju. W ówczas von Pohl 
uspakajał jednego i drugiego i wyraził 
przekonanie, iż oczywiście byłoby dobrze 
oszczędzić flotę, ale należy skorzystać z 
pierwszej nadążającej się okazji i uderzyć 
na nieprzyjaciela. —  W  ten sposób do­
godził i jednemu i drugiemu.

Historja dowództwa floty niemieckiej 
podczas wojny —  to szereg kłótni, ihtryg, 
gwałtownych scen pomiędzy osobami de­
cydującemu cesarz, Tirpitz, kanclerz, von 
Muller, von Pohl. Ten ostatni zyskuje co­
raz większe wpływy przy dworze i zdo­
bywa zaufanie cesarza..

Zeppeliny bombardują Londyn. —  
Kanclerz jest oburzony. Biegnie do W il­
helma, przedkłada różne humanitarne ar­
gumenty. —  Znów w gabinecie cesarza 
rozgrywa się dramatyczna scena i obecny 
wówczas von Pohl mówi:

—  Ekscelencja nie powinna poruszać

momentów humanitarnych. Względy hu­
manitarne nie istnieją przedewszystkiem 
w Anglji

Cesarz ich godzi: „a więc nie należy 
bombardować miasta, ale można bombar 
dować porty".

W reszcie von Pohl zostaje mianowa­
ny dowódcą całej marynarki wojennej. —  
W krótce skarży się w liście do żony: 
„Dowodzić flotą, teraz, podczas wojny, 
jest niezmiernie ciężko. Codziennie spo­
tyka mnie przykrość. To jakiś statek wy­
leci w powietrze na własnej minie, to nie 
powróci hydroplan wywiadowczy, lub 
zdarzy się inna jakowaś katastrofa. Gło­
wa puchnie. Żebyśmy w końcu porzuci!’ 
swą pasywną taktykę i rozpoczęli dzia­
łan ie!"

18 września 1915 roku Tirpitz otrzy­
mał dymisję. Von Pohl solidarnie podał 
również podanie o dymisję, ale podanie 
to nie zostało przyjęte. W ięc wraca do 
swej ciężkiej pracy powszedniej. Tak mi­
ja ją  dnie, tygodnie, miesiące, w  ciągiem 
oczekiwaniu na decydującą walkę z nie­
przyjacielem. —  „Ja —  pisze von Poh!-— 
rwę się do walki, moi oficerowie i mary­
narze pragną i marzą o bitwie. Przeklęty 
wróg, przeklęty tchórz! ukrywa się koło 
swych szkockich wybrzeży i boi się no­
sa wysunąć". —  Nie doczekał decydu­
jące j bitwy von Pohl. Zmarł w dwa dni 
po wysłaniu tego listu.

Bitwa, która rozgorzała niezadługo, 
kierowana była ze strony niemieckiej 
przez admirała Schehra. aż.
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Ma boiskach i bieżniach
Wystawa Spsrtawa Miejskiego Kim. PWi WF  w Wlku wiersza*

Objazdowy ftiron.ar iPEJPN^ui ■ ip. Anitom
Bawiąc Luóhkie sp>r. wo^ia+i© :z lUfrcKsay- io  ,w 1920 arscdcui 53, itoraiz m a już 270. Te ita- Gejziik przybył już do Witom,, aby «pirz€pro- 

ste^fo aktu ©tl.\ lairciu. W ystaw y ©peirftjowejj, bLoe m\j€te:tojcyjtn!e ciiie prżeis/zjkcdziiły Mu- w «5zic -.syśtemajtyiciziniy itr-einitng z guupą ba?- 
zoa^mziciwamiej -pracz Miej/siki K om itet ifcioim pdkatzać &!w;oje aalgirodly, ciekalws-ae daie-j ffląaiwauseiwamydh zâ wodniilkiów.
:F. W. »j W . F . pirat iśm y: „wypaid^a ©tną im /zidtj-ęciia; .a naw et 3łcidizii>e 'wfllalsinegOi fwytriobu *

i iwEize-ehEitiOmimie ©śiwiieltła życie (M ak;!bfi« i  iWLTL Toiw. W .). W intediziellę -odbyło -się mad! f&irp/czą. u-
^poa^dwe W ita ," . Tak pisi:teśmy potdi wply N iestety źle też żapTezieiiiito};YjRy swój' do ro-ezyste ipośuoeeeraiie raowawyjbwdoiwainesgo 
weasft pierwszego i^baieuiia, po pobielżaiem uclbelk tpai tcw y piśmie 'z Rdclziitny Wojsko- schroniska iurystyczra ego KurratoirjjUim O.S. 
oibejrzeaiu stoksik. Dziś, ipo, dclklatdlniem izlllu- iwie+ Multum raiągródl lecz ainii sżboR (a -o tern, Aktu iptoawii-ęemia dokopał iks. Bo-tinzębow- 
■stra+ainiu: /całości;, po zsieglragiawtainlilu1 iwiran eio iricibi ICS. Roidżiray WbjsIkJoiwęłj1. Ozy rolz- siki z T rck  w ©Ibeemości: Moz/rui© pinzyibyłych 
żeń *ez©Słtajęmy pnzy tam pinzeikcinlainiiu jialk wijla się? Ile m a członkiń? K O P Iteż lOgria,- gości. Jednocześnie poświęcona została  
koiiwiek maejuiwujlą się permie że isłtazieżeiniŁa,, nflcizył isiię (tylko do. wyKi&wliemda (nagród1, łódź żaglowa „Namocza/nka", ufundowana 

Na podtetaMiie zdań różn/ych oisiófb lawie- jak i Straziete©. ipuząz dyrejkltoii-ófw! .szkół ku uczczeniu p. ku-
dza^ącyjch jW+atiawę!, rarówfnioi iliuidźii idicłkłlaid- Kuia.itoiljum cigrawiięiayłń -silę do, raialdesiai rrfjiPra Szelągo w śki-eg©. W trak cie  uroicizy- 
nie zjorjenitowainych w  dziedzinie ispohtu, ńi-a dyjpUcimów uizyisfcainiyich przez Ucani ma s-tości wyigło.sdiM przemówienia; p. kurator 
jak i sltmproeeirJbctYyiclli Haików uimacmillo się zawodach sportowych. Niema a rtim wytkre- Szelągow-ski’, iks. PoitrazebcLtsIki oiraz przed- 
masse przekora: nie,, ż.e teu sylstani urządża- sów, niem a tnieiziê oi, Idoiby; Pbrąaowiałoi pira- stawiciet maiuczycielsitiwia'.
•ida stoisk, „yalki iw.iidizimy mai dbecmej W y- cę inaid piddiniieisieiniilem tv\lyichcfw. fiizyczmego Nia uno,czystości te pnzylbyio -w-ietlu ka- 
sitiawrie,. sydtiean areazlbą może  ̂ Ib. efefcttoiw- wiśródi młoidiziieiży sizkuBnegi. Kuraitlorjum jakowców, a ;w ieh ilieabde utczmiioiwiie Semi- re chociaż szpalerów drzewnych nie posiadają, 
my. «ve oSaje ipiełni .clbiiiaziu iprac i  'zdolbyicziy stworzylie piękne sidhiricmikko mad! INaro- marjum Nauczycieilslkieigio .z Trok. odznaczają się jednak stosowną po temu rozpię-

jego Ogeodl -  Mu- .ozem, aoa swój p a *  epodtowy, m a doetoo- *  t ^
bów spoirliowyieh. KUlulby, pralgmąic stw orzyć małych imsHiriuktioirów, jlakimi są  maiUcizyioie- Koimiumikują mam  ̂ ze jakoby Ofcr. Lrząd manie w należytym stanie już istniejących szpa- 
jeteajefelkiiPwimieijlsize stoiska,1 izrdbiły, to 11© W . F,. .Nla. iwyisltaiwie o  tern opi 'slłoiwisi. H ar W . F . moisi się z zam iarem  iprzeniesiemia lerów. Chodzi przedewszystkiem o usuwanie 
kosK-tem autorek! omy, hędjącej w tym  iwy- .©erze też mli'eElbiy(tl dlokłaidiPiic zilusitrowalii Ośrodka Żegikrslkdogw iz Trok nad1 jezioro wszelkich wyłomów i lux, powstałych z ręki

swclje ziaistuigi .i iżddby(czie idh'00 wiemy, że Naireciz. Jialkohy (zimóiw ,,jiakolby‘c) jeisit to psotnego człowieka lub surowej przyrody, przez 
mapą się ozem 'poldhjyatić. Piolliski© Tiwo Tu- spciwodowahe twmumkami, iw jakich msusiał dokompletowywanie szpalerów nowemi drzew-

C H O D Z Ę  P-O M IEŚ C IE...
O NALEŻYTĄ OCHRONĘ PLANT AC YJ 

MIEJSKICH.
Wszelka zieloność w mieście jest nader ce­

nioną. Przemawiają za tem względy zarówno 
zdrowotne jak i estetyczne. O ile chodzi o Wil­
no, to zachwyty na temat, że „tonie w zieleni", 
wydają się nieco przesadzonemi. Istotnie, o ile 
chodzi o przedmieścia/to zieleni tam nie brak; 
natomiast śródmieście wileńskie, zwłaszcza gdy 
odrzucimy zgrupowane w jednym punkcie par­
ki miejskie, wcale nadmiarem zieleni nie grze­
szy, że już pominę rozległe ghetto żydowskie, 
niemal całkowicie jej pozbawione!...

To też wszelkie czynności, dążące do przy­
sporzenia zieleni śródmieściu w postaci nowych 
trawników, zieleńców, bądź też szpalerów drze­
wnych, należy witać z jaknajwiększem uzna­
niem.

Tymczasem chciałbym specjalnie słów kil­
ka poświęcić szpalerom drzewnym, tyle uroku 
dodającym ulicom, które są niemi ozdobione.— 
Rozumiemy że trudności finansowe mogą stac 
na przeszkodzie wysadzania drzewami ulic, któ-

R O B E R T
.+
R O Y C EW IC Z

Z I E M I A N I N
z m a rł n ag le  1 c z e rw c a  1 9 3 3  r . w m a j. M isiu zan y  po?, . W il. T ro ck i w w ie ­
k a  la t  6 4 .  P o g rz e b  o d b ę d z ie  s ię  w e w t u e k  6  rz e rw ca  r , b o g o d z in ie  

9 0  m , 3 0  r a n o  w k o śc ie le  p a r a f j? l iy m  w  T u rg ie la ch .
O  ty m  sm u tn y m  o b rz ę d z ie  z a w ia d a m ia ją  wT g łęb o k im  ?alu  p o g rą  eni 

Żona, sórki, sy^owia, synowe, zi*cio*1e( 
wnuczka i wnukow  e.

K R O N I K A
li§/k*

reklamą spoirra, 'a 'Wtiięjc p n c lp ą g a iirpa.uicu 
dą.

Wyobraźmy siebie w róiH lalka, za- 
czyhającego tiiąbeirAs-ciwać1 się eipoirtem 
{•zwłaśsiaczi: / po 'Clsjualilniej Olfmpjfaidizie i 
(waiKsoEcmej adncjjd Q3r'as‘oiwęj 'kaldiry feejj ikalte- 
g^riR 210'w'y-ch przyisioiół sipprllui iwizriotsły 
zinaw.ąie) i przejdźmy pn-.zez sale W y-

. Picnwszla, saJŁa. Fcifcoigriaieja. isjpanfcoiwio- 
ttjGrystyic-zair.' etlóeiw.tiltipiliii.de prze/mialwia- do

rysity-oziue ziigimohowiala W ystaw ę, raiie iwizlię- Ośiedeik praeo^ąć ina jezlerze Trio/elkiem. w miejsce zniszczonych. Niestety, jedyną |
- - ~  - * polegają czyan°ścią w tej dziedfinie dokonywaną u nas §

Wschód s/ortea g. 2 43

ZtchGKi słoń -:a g- 7 ,4 6

]'0 iuid!źiału pcdtoz&s igdy Żydlowlslka© T-w o Nie wchodiząc w to, n;ai ezem ^  . - - • , , , . ,
Tudysityciziue ma ,siwe,je ' o t e «  meże iro- te ^ ieho rzy stn e wr,mimiki" (ehyha mie te- d̂ 2ew V a
idhę elhnctty/cianiile iuirząjd)zoine, laJle eeintne isltoa- reiniciwe) wymazać iniałeizy -clbawę, -ze przeme- tomiast uzupełnianie luk w szpalerach odbywa 
sko. Zmiaijldzieimsy itiam injaijipirlzeróżinliięjisize 'wy siemię Ośrodka, mad Namocz ib.yłioiby zahamo- sję dorywczo i przypadkowo... Oto przykłady : 
diawmidtiwa, piośwdęcioime itiuirysityioe i boga- 'warniem' biegu. szez.ęślivyie roizipoezętyoh Na ujicy pj|sudskieg0 luki w SZpajerach do- 
ty zibićir praelr^dlniifeówi po. 'Wlilidle w. 6 prae. Sio- 'dwamr iśeie kilometrów- o.d Will- kompletowano z wiosną, na ulicy sąsiedniej, na
ic;zy 7 językach. Pomaidito.: 'zlbiólr; wdidolkówek ma M - Wo oidlegl-ość, któ na umiemożl ów)i ra- ulicy Wiwulskiego — nie! Na ulicy Rydza Śmi- 
'wiiiemslkdlćh, -diział JWillnio w" 'Clbnialzaclh",. w y- cje,naline wykeirizyisifcamie Ośrodlka, gdy tym- głego dosedzono drzewka na odcinku od ulicy

wyooraemji 'w::idza'. itliuj rnys
gdybym tak ja.... możeby sip.ręiboiwia.e.-.. itip. 
I th w Ilaśmiie, nalziaz pa olbejirizeińiiri zdjęć iz 
wyeiecizek maaiciarskidlr, ©Izy Ikajiiikcwydh 
tenże wlidlz- ipioiwiiniien h.ył ,dlct.v|ieidlzieć isH.ę (.z 
MMi© liMlb z 'odpcwiiiedmiiich â ysiufcikówO.,. że : 
kajak kcszltaije zailedlwie 40 izł.. że jeździć maj 
nartadh meżima inamczyć się AV; prizediągiu 7—  
11) dzii, a  miasotwin ipnoidluikcjiai i eh przez miej 
seowe firmy, że: wspemmliimy tylko (nlaj- 
wfększą: J .  Tbmais'ziew tski — „Cel l̂, poiziwio-- 
iiła obniżyć icemę ich idlo 'kiilikiumaistui zło­
tych. Wówiazas: (dopiero celi Ibylby calikoiwii- 
-cie essiągaifięty.

Przeelhoidtzimy idlo maisstępmej; sialli'.. AZS i 
Poiieyjiny Klub’ Sipohtolw:y, Olustoiwmie .ulrizią- 
dźome ktfcistoa: iprzykuwnają iu(wia!gę iniielsteity

a  kreisy, cmapy; liltjp..
Hippika reipireiZemitoiwc mai jest przez 

idlwia 'biairiwme affliSS 4 i 13 puUki ułamów 
ónaiz- dżiał zdj-ęć fotloigirafi ezinyclh. „Loitnic- 
łj a *0; sizylbiciwiooiwe przez, sizyibioiwiea ,.,W'i.llnii!a- 
meezlk.ai ‘ typu; „.Czajka" Wił. AerioMiubiu o- 
raiz: .sżkiieleifc .yzybeiwes’, 'wystawiomegO' przez 
fiin m ę y L d g n e p i F .

HaimdeH: i przemyisl’ istperitowy reprezemto 
wiamy jest begaito ipraez firm y iwileńsi.klie i 
iziamiejsieoiwe ei ozetm izhetsztą cibsizenniej po- 
dlamy. jeszcze.

Reaspmiująio miaisze .uiwaigi —  w; 'Odimiesie 
miu ido -wiMm yisltiaŵ oó.Wi kiry tyezme —  nie 
ohciekibyśmy być źle zrozuimtanii-. Z mwa.g
niaisizyldh riie mir dieiżry wmiioisko!wrać, że W y- 

jedarak wiiidiz inie 'doyiii.idiuje isiiię źe AZS roiz- 'Wypadła ź!ie,^Broń Bloże. J-aik izazna- R egpla;mam a;aii'dlu prizewiiduje w cz-asłe z>a-
rmsżal sport wilemislkli i i,\ !yiclh'ciwiał iwiible po,- ‘c-zylrsmy ma wisitępiie iwypaldla 'impoimuiąco WOiC|;qW trzy  rodzaje iprólb: auiżyoie paliwa,
kołem, a; F.K.iS. inoizwija się z indkmi cn,ai rok 1 Inia l(̂ UEe 2iniaiciZemle propiigandorYie. *ziużycie karo-serji, .oraiz mżyiteeaności diroigo-
i przoidlujje w- Wiilmie w  iwbośl.arstwdie ,i ply- Zinaczeimie tio byiciby 'Ośnągnięte iW stop- -wej (puiniktmalrrość jazdy, łatwość obsługi 
w:acw.de. że wreszcie -'zdobył pi.erw!Sze.mislk,yo nia zm.aezi.e islzers'z,y(m, gidlyby jwytstawey m- j hamciwamie IM.).
w aawtodach isitrzeleidki-dh iPidllski p-cilieji. łastiŵ Ili szeńoikiini malsom zwiedzających --------------- -

izrozmmienle izaidiam postzcizegióllinydh piaioó- 
'wek spiorltewycili oraz iw isipoisólb hairdziej- phi. 
styczny pokazali ico już 'zostało- 'Zroibicme.
O ito mam jedynie ichoidlziło.

Na dbricmę iwlszystklilclh wysltiaiweów ma- 
leiży. iziaizmaicizyć, ż© mieli 'omii aalledwie 3

cz:a;sem Troki imaimy ,pod: 'bokiem".
Wiadomość jest alarmiująca i wymuga. 

uyyjaśmi-einiia.

Związki au:tioh'Ulsoiwei organizują w 
pieirwnsizyiclh diniadh b.m. bardzo- -ciekawy i 
-or-yiginailiny iraid aiulboibiuisćiwi dioioik-oł-"’ P-olsIki.
T rasa prowiadżąca. z .Wiarisiząiwy do Biiałe- 
goistclku. ia mastęipmie przeiz Wilirto, W ołko-
wylak, Brześć, łiuck, Lwiów, Lmblim, Kieł- nied-bano w tym względzie, trudnoby było te­
ce, Kraików, CzęsitoiChowę, Łódź, Kadisz, Po- raz naprawiać, istnieje jednak inna jeszcze czyn 
zincń, Bydgoszcz, Toruń -z powrotem do 
Wairsizdwy podzieloma1 zoisltała. nia 13 eta­
pów. N ajkrótszy obejmuje 187 km. (W ar­
szaw a —  Biełyistok), maj dłuższy —  330 
kim. (K irakóy —  Częstochowa —  Łódź).
Ogólmy dystsms raldiu iwyimi-esie 3.068 (kim.

Wiwulskiego do Kijowskiej, natomiast solidne 
wyłomy w szpalerach wspomnianej ulicy na od­
cinku od Kijowskiej do Ponarskiej pozostawio­
no bez uwzględnienia. Tak samo, chociaż już 
parę lat minęło od pamiętnej powodzi, spowodo 
wany przez nią znaczny wyłom w podwójnym 
szpalerze b^w nym  na ulicy Zygmuntowskiej 
dotychczas nie został usunięty itd. itd.

Najstosowniejszy dla sadzenia młodych 
drzewek okres wiosenny już minął, więc co za-

nosc, którą wykonać można zawsze i uskutecz­
nić trzeba jaknajprędzej! Chodzi mianowicie o 
należyte zabezpieczenie świeżo - zasadzonych 
drzewek przed wybrykami łobuzerji i pijaków.

Zwłaszcza aktualną jest ta sprawa na przed 
mieściach, gdzie ludność nie odznacza się nad­
miarem pietyzmu dla wszelkiego rodzaju plan- 
tacyj i niszczy je eon amorel...

Tymczasem na ulicach Piłsudskiego i Śmi­
głego zauważyliśmy, że wątłe i cienkie, zasa­
dzone na wiosnę drzewa, przymocowane są u
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KUudjnszi 
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Roberta
asassKâ jMaM«v~'j'
KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­

GICZNEJ U.S.B. W  WILNIE
z dnia 5 czerwca 1933 r.

Ciśnienie średnie: 759.
Temperatura średnia: + 14.
Temperatura najwyższa: -+47.
Temperatura najniższa: + 4 .
Wiatr: północny.
Opad w mm.: —
Tendencja: lekki spadek, potem nieznaczny 

wzrost.
Uwagi: rano pogodnie, potem pochmurno.

PROGNOZA POGODY P.LM„-s 
na dzień dzisiejszy:

W całym kraju po przejściowym wzroście 
zachmurzenia ponownie pogoda słoneczna. —  
Nieco cieplej. Słabe lub umiarkowane wiatry 
północno-zachodnie.

Burtaj iriia(jfelkrioimin:ięjis;zr iruatpliisl, liintSoinmiiiją- 
cy o -tem, byliby 'cizyfimilki+ni ipincipiag: tnldiy i
zasłużoną inaiginoidią dffla,1 klubu.

Maleńkie isltoiisfeo. -Olkir. Ośroidlka W. F . 
daje WĄ+ineisiy liuisit;i-u|jiąlcę '̂ ’spół|piriaicę lpo-« 
szęzegćbiyeh iktulbów :z Ośricidlfciem oraz ptra 
©e samego .Ośr-oićlke. Tu; też uisitlaiwio-auo po­
sążek, ofiuricój my puaeiz 'wiiileńisfldię oirgaaii- 
'22&cje .spouticiwie piicnerowi spontiu wileńskie­
go 'fcp-t. Tadousizioiwi: Kawjalllcioî -ii.

Ła+iiS sftoislko ma; }P. W . Dyn. La,sów 
PaństWow yeth. Prócz źbioiru tinofeów iwl-
dtznmy 'tu innapy 'cirjeintacyjin© ,dilla ispoirków -zalkiclj1-©, pciczymiiiouie jluż prlzieiz fdirtmy 
-uprawianych nm olblsz.fnz© iliaisólw, a więc: siki© -ze zwiedzającyml iwyisltiawę przyjeżdliuy 
turystyk a, mytślislwio. :rybołóstbw-o.' Z map mi z rAyciacizIkaimi a przygodnymi iMajenitia- 
5>Th ,i odSnicśny|ch albumów doiwia-diujemy mi.
się o- isftlan-ie izWięriziostanju w poeziciz-eigól- Fr-eSkw-emcjia; iwi pi€irrw'Sizy,ch -dlniiadh ni-e- 
'nyseSi. miejscowościąiclh, co i gdlźi© należy izinaczniai, wcizictraj biyts1 już ib. dłużą1, ©o por

t y  Ig. czaissu- nis jprzyigpttcfAiamJia. 
-zdiąż.yli, nielktóirizy nie.

Wystawa, poiwtairizaimy, jest 
■wairla. idbejrzeniiia, Dllla: hanidlliu; i. 
ipiracującego dte' spoidtu też m a

9wa mecie piłkarskie
Z.A.K.S. — OGiNISKO 3 :0 .

W  sobotę ŻAKS pokonał zdiecydoiwanie 
Ogmi-siko;, które po ultiracie możniości ado-V \*r WICU. J X Ł  WAZJŁJU

iie. oi-ziy i0j,.icja, anistrizois-itwia Okręgu załamało

ZEBRANIA f OD€ZVTV
—  UROCZYSTA AKADiEMJA K U  CZCI 

PA N A  PRtEZYDOENTA RZECZYPO SPO ­
L IT E J . -W (związku iz -objęciem władizy na1

---------------  są u uassitepne siedinioilieicię pnzeca P an a Prazy-
gory do palików tylko drucikiem z nasadzonym dtebth R, P. I. Mościckiego -z inicjatywy —  
nan orkiem, y drut nie ścierał kory! „Legjonu Młodych" powstał Kom itet, Jo

^ma,ite sf- sPosaby przymocowywania kltórego; weksli rowniież ipnzedsit+wioiele
orzvkłarl nflslnprri' P ^ Y ^ z u je  się je więc na- Akademiokdegc- Oddlziału Związsku przykład paskiem z grubego samodziału lub o- , n n t - •
tacza się cały pień rodzajem futerału z drucia- ^  Akadenuidkaej
nej siatki; ten ostatni sposób możemy oglądać P ® ^ ^ ! j+i-̂ suidlLa, .
na ulicy Ofiarnej. Przy moście Raduńskim są K om itet tzajął się uiriządlzeniem Ui^o- 
drzewa chronione przez trzy pale naraz z po- ozynstej Akademjd' ku -czci P an a  ptrezydeu- 
przybijanemi do nich drewnianemi poprzeczka- ta.

S-tnze-
Kor-

się, rni. Dzięki tak gruntownemu zabezpieczeniu,
ciekawa i 
przemysłu 
iziniaeizenie

!\\'i -poiLu. ŻAK.S tnie wykorzystuje kannego. 
. J „ ... Po. paizerwio Rejzin strzela diwie ibnaJmki,

t e , ,  raego .oezjwteityim .dioWodeim s ą  ta m - R  gęidizi-oiwisł p. Gissim-
-zialkiciTe, ipoczymiouie aluiz prlzieiz fainmy '.wiiillen-

W KS —  M AKABI 6 :2

śtirąciło chęć do -walk'!. Do przerwy wynik wszystkie drzewa się uchowały, mimo że to jest 
bezjhramlkcwy z pewiną pnzewiagą Ogniska zapadłe przedmieście!

- , Widzieliśmy jak wyglądały szpalery na ul. 
Rydza-śmiglego wczesną wiosną br. Tu ■ ster­
czał tylko palik od wyłamanego drzewka, ów­
dzie samo drzewko cudem jakimś zachowane, 
mimo wyłamania palika, dalej jeszcze puste 

Zanosiło się na' semiaaicj-ę. Makabi pro- miejsce po drzewku i paliku... Jeśli się nie chce 
wadzi 2 :0 . Wojskowi zrywają się + o  g ry  i dopuścić do powtórzenia tego rodzaju spusto- 
wyr-ówimiją do puzeuwy. Po przerwie Woj,- szei? ,i . ci!0 zmarn°wania wysiłków ogrodników

Akadem ja odbędzie się w  dużej sali 
m iejskiej — w dniu 7 czerwca 1933 
■r. o go,dlz. 17-te j — punktuailiniie.

W  aikądemji iweizimą łaskawy udział 
■airtyści Tealtnu Miejskiego ©raz /uicizmio- 
•wiie Konserwa-toirjuJm Wileńskiego.

Szczegóły w; progiraimaeh. W stęp wolny.
— Z Towarzystwa Etigenicznego (walki 

ze zwyrodnieniem rasy). 8 czerwca w lokalu 
poradni Eugenicznej, ul. Żeligowskiego 4, dr.

zwiedzać, jialką irylb-ę, gdiziie i na j+ką przy­
nętę łapać. Oizidiolbą istaiiska -.są piękne iry- 
sunCki (typowo krajoziniawcz e! Korsaka..

O przyspc-siclbieiniiu wfoijlsfcowem b. ma­
ło. Kiikla -fotioigrafij zaileidówie..

P+kine stoisk,;', 1 p.ip. Leg. 5 pip. Lag. 
a 3 B. Slapenów Itlo mia)jicieinin:iejsizy kącik Wy 
sltawy Tu najdłużej 'zaitirizymują się zwie- 
daają<2;y, tu majcizęściiej słychać słowa za­
chwytu; ;a(lie i tu sknempość klubów nie po­
zwoliła ,,,;za reklamować" swoich 'zwy­
cięstw. 1 ipp. Leg. ma przecież -mistrzo-

zwala -przypuszczać, że Miejski; Komitet 
zasili siwo ją puistą k 
'winąć pioży-teiciziną działalność.

śkowi są -o 
przerwy, i(

klasę aensi nd ciebie -z mieiskich w ciągu najbliższych miesięcy, nowo- W. Morawski wygłosi odczyt na temat „Hitler
ę epis o a me z ipirzeict Zaisadzone drzewka muszą być niezwłocznie so- i Mussolini, jako eugeniści". Początek o godz.

, .  . , f.M « .  Atofc-gta e fa  «  , S e  p r z y + c o w a n e «
zasdn &woyą putsts  ̂ kaisę i będzie rnogł toiz-  disilsize biriamka beiz -tiruidu. Sędiznoiwiał ip. K o- — ^—  ----------------- • - • ■ ™

stancjiysiki.

W i l n o  -  B i a ł y s t o k  67:63
Mlądzyokręgowy mecz lekkoatletyczny

pali, przytem przywiązać je należy nie tylko u — Komitet „Chleb dzieciom" zawiadamia,
góry, lecz i w połowie pnia. * iż walne zebranie Komitetu odbędzie się dnia

Dodajmy na zakończenie, że na ulicy Pił- 11 czerwca br. w pierwszym terminie o godz. 
sudskiego widzieliśmy już zerwane w paru miej 12,30, w drugim o godz. 13,00 w lokalu przy 
scach druty, przytrzymujące młode drzewka. — ul. J. Jasińskiego 20/22 (T-wo opieki nad dziec 
jest to jakgdyby memento mori dla magistratu, kiem) z następującym porządkiem dziennym: 
by potroszczyi się zawczasu o los zasadzonych 1) Zagajenie. 2) Sprawozdanie ogólne 3) ^
przezeń plantacyj, nie czekając aż przetrzebi je Sprawozdanie kasowe. 4) Sprawozdanie korni-
PTimtnwniei w<?7PlHpcm anłnr-.mptiłir inhi,7or;-) rpwt7vinpi. Wvhór zarzadn. Wvhór P +  ■

iZgóiry imożn-ai było- ipirizypuszicziać,,, że mecz Puibliiczin-ości ;z-ebrało -sdę sip©to. Mecz -©d 
■z Białyimisitokiiem ip'rze.gr,aany, kiedy wysizło bywał isi-ę w c'i'ężlkich wąruinkaoh aftmosfe- 
aa jaw, ż e 'dir Sdidioirowiilcz wistlawdiotny zoistał ryeziny-Ch. 

stŵ o niaT-ciarsikie i lekkoaitlefe pięcioboju dp roprezemitiacji przeciwko Bedgji, a W oj- ------------- --

gruntowniej wszelkiego autoramentu łobuzerja sji rewizyjnej. 5) Wybór zarządu. 6) Wybór 
miejska „Przechodzień", komisji rewizyjnej. 7) Wolne wnioski.

AKADEMICKA.
—  Z K O ŁA  HISTORYKÓW. Zarząd 

Kołu Historyków -z-awiiaótamia, iź .na Wał- 
nem Zebraniu wi -dudu 27 m aja 1933 r|oku 
zcshał ©htrainy mowy zarząd: Koła H istory­
ków sf. V. S . B. który utoiS'tuował się 
■ni. 'Stępująco;

Prezes —  kol. Kam iński Zygmuirit. — 
cv(..prezes —  ;kol. Bieinieelki Tytus, sekretarz
—  kol'. Żylińskia Heleną^ Hast. sekretarza —  
koł. Łop.atecka Kazimiera, sklairbnik — (kpi. 
Makarewiicizównilia' Janiiina, zast. îkairibnika
—  kol. Oiedryis Iginiaey. bibljoitefkarz — 
kol. Zlarulbini Leou, zast. lbib'1. —  kol. Otno- 
sako Stefan . kierów-h-ik ag-eedy pracy  zbio- 
ro;vrej —  kol. Krakowski Stefan, kieroiwtndik 
agendy towaj’izyisikiiej —  kol. Kozłoiwislkla 
Zofjis', gospodyni lokalu —  kol. Łopabeefca 
Isjaziimiera.

— Zarząd Koła Polonistów Sł. U.S.B. poda­
je do wiadomości członków Koła, że w niedzie­
lę dn. 11.6 1933 r. odbędzie się w lokalu Semi- 
narjum Polonistycznego U.S.B.

S Z K O L N A
— Prywatna Szkoła Powszechna im. T. 

Czackiego Stefana Świętorzeckiego przy koed. 
gimnazjum im. T. Czackiego w Wilnie (z peł- 
nemi prawami). W roku szkolnym 1933 — 34 
czynne będą oddziały od I do V-go. Do oddzia­
łu I-go przyjmowane będą dzieci urodzone w 
roku 1927 lub wcześniej, bez egzaminu.

W koed. gimnazjum im. T. Czackiego bę­
dą czynne klasy od II do VIII. Egzaminy wstęp 
ne do Szkoły Powszechnej i Gimnazjum roz­
poczną się dnia 16 czerwca o godz. 8 rano.

Zapisy przyjmuje i udziela informacyj co­
dziennie od 10 db 13 kancelarja gimnazjum 
przy ul. Wiwulskiego i 3, tel. 10.56. gmach wła 
sny obszerne boisko, (w zfrnie ślizgawka) i 
ogród szkolny.

POCZTOWA
—  NOWA T A R Y FA  POCZTOWA. —

Wydatno n-otwą Taryfę poczty, telegrafu i 
telefonu.

Tairyfa obniża niektóre opłaty z.a depe­
sze. Depesize pislme, za które uiiszjoztano oipL 
-tę trzykrotną, będą obecni© ty lik©, diwą razy  
droższe -od -zwykłych. Nadawanie depesz 
przez 'telefon potaniało -z 50 gr. na 30. 
Wprowadzony został mowy rodizaj depesz 
giraithikeyjirrych, 'dJLa których ©piata (wynosi 
1 zł. 25 gr. za 15 iwyriazów.

W  iteiefomach przedłużony zos/tał m a­
ksyma lny -czas rozmoiwy z pulbłilczmych aiu- 
t'amatów -do 6 minut- zamiast dotyichczas©- 
'wych 3-dh aa g-r. 20.

W  rozmowach międzymiastowych iwpro 
'wadzono' ;t.. aw. aibomamemlty /telefcniiczme 
polegające ma staliem dostarczaniu rozmów 
inY! określonej porze -dlnia. Nowa -taryfa.-pnze 
widuje zwykłe -aibonamein-ty itelefoiniezne se­
zonowe ns' ©kres 3 miesdęcy czasowe ma 
olkres ecmajtmni-ej jednego miesiąca.

iZmni-ejszioin1©! do 5 zł. kaucję, pobieraną 
przy wzywaniu do- 'r;o'zmówmiiicy telefonicz­
nej przez umyślnego posłańca.

W  ©piatach pocztowych poza zmamean 
jiuż obu iżetnńean ©frankowania listów pole­
conych, psczek i -dirukówi handlowych, mii- 
nisitenstfw© ©ibniżyło- opłaty za -składowe od' 

z 35 n a 25 groszy dzienni©.

ararjL, Saperzy — takież -misarzostwo 5-cio tkiew-icizoiwii nie udziełono- uirlopu w C. I. 
boju -sieper-ikiegO:, nagrody za naijwięksizą W. F-i-e. Białyisitok ze StirzŁlikoiw-skiim i Luk 
il-osć punktów w zaw-od: ;c!r lekkoatleitycz- bauisem dtał się przecirAtnikdem -groźnym dla 
nyeh Airmp i Koiripuisiu. Gdyby przy magno- naszej oisłatoiionej reprozenifaicji. 
dach b y jy ©dpcwiedi;:ie  fealblliczlki p u b lic z ­
ność dowiieidzinłaiby się ,o Item. Saperzy 
p,rzynajmn-iej zaziń.acizyii. że jjYiyisitiaiwiony 
sprzęt (Icdzie) są iwykioinane iwi iwiairszltataęh 
własnych ©ir:az (ira itiahlliicy uwidocznili ilość 
zd-oibytych pirizez -szebie rekordów ©ikiręg©- 
wych, itj. wislzyftkie prócz- kuli,i i ©laziazeipii. 
1 pip. L eg . pokiaznl mioritiy illecz ni© niapiisiał, 
że są  to nainty ,własnego wyrobu. -Skrom­
ność 'zuipiełinii© niepótirzebiną.

• K .P.W .— Ogin/Ksko wysitajpiło- na-jlsknoan- 
iri-ej. Zajęło ogromne Aę/to-iislkio pioito...' aby 
nih nie ipotkaizać. Kilka phlgród, Ikiillkadzie- 
siąt indjywiidlu: llraych dlypl-oan̂ wŁ trizy ga.- 
blottikr indlywidhallne -(zresztą isiwycih inowio- 
pożysfcainydh izawiolduikó^-) 'oho iwisizyistko. 
Niic, ale to albsoilutlniie ulic nie 'mówii 'zwii©- 
dtzającsmu -o ipiriaicy tw terenie, priaicy ©igro- 
minej... (pożytecznej, pirioiwiaidizoneji isyistiema- 
tycanie od1 -dlulgiego lazler-ęgiu ilia(t. Śmli!eany

Międzynarodowy konkurs 
szybkości

W YG RA Ł PO R . POHOREOKI
Mirrro dluść czaimy-cih lionoisikcipów pl-euiw- NA „FA RSA " WILNO. Wczoraj w godzinach rannych, w

.pzy dzień 'zakończył -sdę ;wiyniiki.em renidso- WARSiZiAWA. PAT. —  W  peniedzia- pohiiżu st. Marcinkańce lądował przymusowo 
wym 3 6 : 36, a Kr- r-ezidtacie zwycięstwem lek -'Oze/gir.fny zestal ,w Łaziienlkadli między samolot pasażerski „Lotu", lecący z Warszawy 
Wilna. Do ziwycięsitwa: tego przyczyniły się narodowy (konkujr's sząjblkości im. ś. p. F ry  do Wilna. Wypadek spowodowany został de- 
u-i:e t-yiie fw,y.milki, uizyiskaine -przez, niiszych d^^ka^ Jiurjewieza.^ Kalżdly jeżdiziec musiał fektem motoru i niesprzyjającemi warunkami 
■ zawodników, ii© diy-sikiwadi(fikacja sztafety lPirzebyć 18 iprizesiźkód1 iwyisolkości 1 m. 30 atmosferycznemu Pilot konstatując, iż t. zw. bc 
Białegostoku. Spo-wwtowiało ją  p ra e ta ttse - «*“ •• a  sizepoibosaictooto 4  m. 50 -cm. P ie rw .

isizę miejsce w ,’kornkuirsre zajął por. Pohoire- 
cki iira koniu „F arsa", drugie poir. de T ii- 
liere (Framejia) nu (koniu .„Pap-illlonj XIV",
'tirzecie ipor. Cawa+ile (Firanleją) n a  koniu 
„Oastaginetle", ezwiairte Ikjpłt. :Statecziiiy (Cze 

ch©,słoiwądja>) n a  koniu -„Elliolt".

Wypadek samolotu pasażerskiego
pod Marcinkańcami

czny wiatr, może spowodować katastrofę samo­
lotu, którego motor nagle zaczął szwankować, 
zdecydował się na lądowanie. „Fokker" spraw­
nie wylądował w pobliżu toru kolejowego. -  
Pięciu pasażerów, przeważnie cudzoziemców, 
przewieziono do Wilna drezyną kolejową.

ni e oboiwiąizującyicih przepisów przy zmia­
nie p-a-leczik-i. Biaioistoezami)© ińieili -czais lep­
szy i gdyby nie ,dyiskw:ałifilk©:cjia mieliby 
szfiaifetę, a 'zatem ii- meioz wygrany.

Ot© 'wyniki w posziazegól/nycih ikomkuren 
.Cijiaeh:

Bieg na 100 mi tir. Lulkbaus (B ) ™  11.4 
sek; K-aujzę (W ) 11,6; Wieczoirek (W ).

Rzut kulą. Malicki; (W') 12.84,5, Fiedo- 
unk (B ) 12,80,5, Giieriiubo 1-2,56,5. Zienie- 
'waęz -odipiadł przed finałami.

;Slk'oik wdrjl. iLukhauis 7 antr. Kr.ć Uze 6,87,

Komunista .amatar'
WILNO. W Solecznikach przyłapano na że podjął się kolportażu odezw pisanych wyłą- 

rozklejaniu odezw wywrotowych bezrobotnego cznie przez siebie samego z amatorstwa. 
szofera Stanisława Matulewicza. Twierdzi on, Chciał zobaczyć, jaki to uczyni efekt na

tamt. policji, która na drzwiach posterunku 
znajdzie przytwierdzoną ulotkę komunistyczną.

Halina Szmolcdwna

fi w sierdzić, że lgd[yfbyśmy iwyisitiaiwiiiii1 iwszyst- -Sawiicki1 (IB) 6.72. Waeęizioirek mllpiaidł, m ając 
kie z-najiddjące silę u m©.is (W Redakcji żdiję- b,kcik 6 '71-
eia iiuHtirujące prace iB. W. Wsill. D yr. K o - 40b ml-,r- Kiuchiairtslki (B ) 53 -se'k.,
lęjio-weij -tó efekt byliby 'lleiplsizjy. PUblieizimość Ży-łiński 54,2, Słoniim-ozryik 55. 
zwaiedżająca YY-ysithy-ę dowiłedziiiąłaby się, Rzut dyslkiem. Zi-eniewicz 39.32 m tr. 
że im  kflżdój, niemali najmniejszej, isitiacyj- Fiedoruk 37.39, Wreezioireik 36,98. 
ee, jedón \z kólejur'zy —  ©fioeir łub poldlofi- Bieg 1500 traitlr. Stnzalkowislki, będący w 
©er rezerwy —  sdkołii kolegów, a- iprowia- do,sikcnałej foirmie, łatwo iwygrał bieg, -uzy-
óiząę przyispoisiób.ienie wojislkoiw© siłą uze- 
ozy djba ©- (wychewanie -fiiizyczme. Niai (Wiyr 
stewie io item się ©ii© dlowiadujemy. B. "\V. 
PoicJzstoiwe (spisał© ,siię ni© iłefpiej.

Istnienie akcji P . W. ©i© jieisit tajem ni­
cą wojskową i  rtem też /niiie miożnla; fłuma- 
«ayć diziwintej iskuomności fkodejisuzy ii pocz­
towców.

W  następnej saiii jieiśt już ilepięj. Sokół 
d.: ł obraz stwej; działailnościi od szeregu jąt. 
Makabi -zobrazowała dzi ałallność przy pomo 
©y k+ku^ wyknesćs-y/, afiszów; b nożnych ©- 
pok swpjej ógizy-lstehicji- loi-lalz ikołeikcji; foito- 
grafji^ poidzieł-oiiych na1 grupy, illustrują- 
ęyidh p aszczęgólne działy is|poutiu,. ŻAKS-' za

skoDjąc ©zas zupełmie diolbiry jiak na, wiyb:5itm.e 
ciężkie 'W.r.irunkii a'tm©,sferyczne — 4.3 2,4. 
Kuchansiki- 4,25, ŻyiL-ewiicz 4,28; 2. - Źyłewicz 
nTiepoitrzebinie „pomagał" Kucharskiemu, o- 
b-ejmując' prowadizenie pod wiiafr.

Szitafetia 4X io o . Ładne hwiyicłęetwo Wil­
na.

W  drugim dniu roz.egramo następujące 
konik urenie, je:

Bieg 110 m tr przez plotki. Wa-e-csorek 
16 s-ek. ( Nowy rekord wi>]eń-siki), Lu(k- 
liaus 16,9, Kępiński (B ).

-Skok 'WL iyż. UierntP 175 ©nlt., Luikhaus 
170, Sziczer/bicki. (W ) 165.

Rizut osaczeipean. Lu/khauis 56,18 mtr.
pomocą rwwjkiraisów 'Ulusltnuje przyrost swych Z-Jeniewdiez 54.54, Wte-czorelk 53,58. 
«zfcnkow iw poisizdzególiniych ®ekcjiaidh. Do- Sztafeta olimpijska 800 X 400 X 200X 100  

iz ^  ^  kiiedy ,w ,r0flcu m.tir.
1904 klubRwzyl 'ziatediwiie 35 ©zllonikówi, -dlziiś Zespół Białegostoku uzyskał czas 53 m.
mai^ ulz •  ̂ 31,6 selk.. lecz został adyiskwailifiikowany.

I o  S:imo iWiil. T-f.\© .'WiiioJŚJlla.Tisikie. Mlia- Zespół .wileński u-aysikał czas 53 m. 35,3
snjk.

POPIERAJ PRZEMYSŁ DOMOWY, Skoik o 'tyczce. Wi-e-czorek 3,25 m tr.,
OPARTY NA KRAJOWEM WŁ6KNIF Sz<s&rl* * i 3 mltr- 2-a)-

W “ OKfML Bieg 5000 m tr. Str-aaft-dwislki 15,58, PÓI-
-  KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANE! W *  16.17, Sarnecki (W ).

Znakomita tancerka, primabalerina opery warszawskiej, wystąpi w 
teatrze „Lutnia" we wtorek 6-go czerwca na wieczorze tańca art.

m  P1LM8WEJ TAŚMIE
7 PORTÓW S -  7 DZIEWCZĄT" —

„C A SIN D ". -  -
Dlaczego ak u rat s i e d ^ ?  Może być tak  

sarno .dobrze pięć Hub dziewięć —  jak  kto 
w©ilk Reżyser (sam  IWiood) iwtóliał siedlem.

Oglądbhy witediy, niieraz ;widziane, przy 
gody m-: py/nńrzy (rap. ;JW1 każ-dfym potr1- 
cie idźiowiczynla", „Mały Diibk" i inni), /wę­
drówkę od' portlu! dio po/ntu,, fiigfe m.airynair- 
skie i miała idyl/lę 'wiika: m(onsk:ieigo (John  
Gillberlti) z iiądjową -pi.ękintością (Leila  
Hyam|s).

Papze amantów sekunlddje WiaHIliaice B e-  
ery,, który iwi nie+MIkiej roli' jrawdiaOnego 
mairynanza zaonknął irzeiteln© iwuadioścł 'swe 
go falem/tiu aktorskiego.

Każda tnodłai tegp dósk-onałeg©; akitora 
j-e^t !wyls.tbd|jlqw(au!a —  02357, fo, będlzie- głęibiai
©jc+A sklej miłości1 Czempa —  bzy zg.rnilb-
stzai zatryisorwlalny VL,-yp imiamymiilza...

Zdjęcia isą \vśzy!S!tkii!e latelieiriowe i nie- 
ko/nie-eż+ie wyraźne. Za wiele mgły. D o  
bńze ,naitomi;;st (znobiona1 jesit (bu/rtza1 mór- 
sjkja... w- balseindje. *' Wrażenie rizeozywistości 
nierai-ai zupełne.

Ustehkii fi!l(mu isio/wicite wyntagradża .do- 
-dlaifceik. Teśł toi a^ytsunkówa pairtodjjla; iptrógra- 
mu kinolwego z ttygodn'ikie!mi IPiaramountu i- 
'występami s/ceniczinemi Bdtty Bóiop. Fik- 
mik ifcen- ptodiiiozjyć należy do- najudątmliiej- 
s<zych rysuink-oWcóW'. •

R\asowlami brahateroiwife Fleitschena — 
Bimibo 'ii Koko śiwtieeą itniumfy mla etzele 
z powisKleclbną aiDUfbilemji-cą 'zgraibtną liaiłteozką 
Beitty Boo|p. Tad. C.

Nowoagt-oszrama taryfa: pocżtbw^a obo­
wiązuje od 1 ib. -mieis.

W O JSK O W A
—  P/EOiWIACY PRZY D A LSZ EJ P R A ­

C Y. W  dindn 27 m aja ib. r . odbyło isdę r)o- 
ciznie waflne 'zobrani© K ola Wileńskie­
go Pl O. W„ na kitórem pnaewicdniozyi 
Starosta Ob. KoweHlski1.

Po- iwygłoiszfomyćh spraw-ozdaniaich zr- 
rządu, 'Ctraz komisji .reiwi/zyjnej, praysią- 
piiorao do wyboru zarządu komisji -rewi­
zyjnej delegatów na wuillny izjazd Okrę­
gu, delegatów na w riny zjaizd wi Wanszu- 
wŁe, o-raz uehwailcno budżet. Koła i pro­
gram  pracy na rok 1933— 34.

Po ożywioinej -dyskusji nad uchwall-e- 
©liiem wniosków na walny' zjazd w Wnrsiza- 
wie oraz w iwołnych wnioskach, zebranie O 
godzinie 10.30 '.zakończono.

N a 'zebtran-iiu Koła iw dniu 31 -maja br. 
ncr.YiCcIbrany zsuząd ukonstytuował się w 
następuj,ą;co.

Ob. Giecewicz Sibanisłaiw .+  prezes, Pu­
dło A leksanderw ioepirtezes', Charcia: rek 
Roman —  sekretarz. Beissair.aba. Józef —  
skarbnik. Żmigrodzki, Nagrodżfci Zyg­
munt jako ©izłcnfccwie Zarząldki. naitomaaist 
jako zastępcy : olb. Kaczmarek, Kęstowiicz, 
i Ludkiiów-idz.

R 0 2 N  1:
— W trosce o dobro uczącej się młodzieży,

Dyrekcja szkoły Handlowej im. St. Staszica 
Marj, Landsbergowej w Wilnie, zwraca 
się z gorącym apelem do całego społe­
czeństwa, i..jre powinno zrozumieć, że 
losy młodzieży opuszczającej mury szkolne, 
od tej chwili zależą jedynie od niego. Co roku 
wychodzi w świat grono nowych pracowników, 
którzy odrazu są narażeni nietylko na rozmaite 
przykrości, ale brak im pola do pracy i środ­
ków utrzymania, które przy obecnym, stanie 
zdrowotnym sieją zniszczenie łamiąc wolę i za 
pał do życia.

W bieżącym roku kilkudziesięciu chłopców 
kończy nauki teoretyczne, które wymagają je­
szcze' odbycia praktyki. Dlatego też Dyrekcja 
Szkoły -zwraca się z gorącą prośbą, do wszyst­
kich obywateli ziemskich, którzyby zechcieli na 
czas wakacyjny, za skromnem wynagrodzeniem 
przyjąć jednego, lub kilku uczniów w chara­
kterze księgowych, rachunkowych ect.

W ten sposób da się możność dopełnienia 
nabytej już wiedzy, oraz przepędzenia miesię­
cy letnich w jaknajlepszych warunkach.

Łaskawe zgłoszenia prosimy kierować pod 
adresem: Wilno, ul. Dąbrowskiego 1 , Szkoła 
Handlowa im. St. Staszica.

—  SPRAWOZDANIE Z  W IELK IEJ 
KW ESTY „DARU NARODOWEGO44 W 
dniu 3-go maja b. nr. ma uM-daich m. WiUua 
dio 90> sklairbomlek zjebnatnl© Ził. 1.678 i 85 gr. 
(tyisiąe -sizjeśóset sliedizłemdziieisiiąt ©s/ietm 7.-I0-

(Dokończenie kroniki wil. na str. 4 ).



KRONIKA WILEKSKA (ciąg dalszy)
'tfyeBi 85 g r.) Wlsayisttfkałe BtoEfńblanłki' zzfflró- 
ct/Efe w ja^naji2ai(p«łinejeizym pcurządku o  
)bwocTaołn*e iaositaiy i  obficźcraie iwi idbecmiośei 
ipip. dc. F eliksa  SkeiiieżyńKikieigio, Praawml- 
'uSieEŁącego Kotmiojli Wyko/nawcszierj Zbianki' 
3 Maga ii Taidlauisza iKfersi nlowski/egio Ozł. C. 
Z. Stkucbaiilkia. P od ając powiyó&zą wiałdlo- 
mjość Zarząd Oeinfcralniyi Rofrstkiieji M acie- 
rzy Szikcdnej Z. (Wl sfldańa. inmicjszem, nag- 
serdaazniejaze ipońzięikowtamaie J .  W. iPlalni 
Wiaratdizsiie JafizczoftcHWtej Woj^iodiziaiiłe rwi- 
■teóstkiej !£a: przyj,ędiie om sieb ie abowiiąizłkju 
Ptraewodlaliazącej, Kc^mitietm Pań, amz  iwsajr- 
istfeim. of:T imyjmi P P . Kj oestairikom i B P . 
Kwiestiaraoan za riieh. ipsracę, nad pa^zysjporzie- 
ńiiean faiaidiutsizów! n a  oelle oświa/toiwte Pol- 
S fcie j M acierzy Sizikolinej Z. W .

— DZIAŁALN OŚĆ KO P. O gan ia  K  0 .  
P . w< lub. niiesdąou w W itoie i m  pogr.-mitczu 
'sikiOinifisfotGwały różnego pinzeanyjtiu; na sumcie 
28.675 tys. tń\. W: !tyim czasie ajresiztowarno 
49 przemytoitków, N ajw ięcej skora^iisifcowa- 
into tyftanin 1' rcdzyneik, sa/ahairyiiiy i  cukiru 
ipodhodzeniia pafekieigo, kifcóry je s t  m aso­
wo przemycany z Łotrz y.

ŻYDOWSKA
— Żydowski komitet bojkotowania towa­

rów niemieckich. Na ostatniem posiedzeniu zje­
dnoczonej komitetu żydowskiego do walki z 
prześladowaniem Żydów w Niemczech, odczy­
tano sprawozdanie z działalności za ubiegły mie 
siąc z którego wynika, iż bojkot towarów nie­
mieckich poza nielicznemi wyjątkami jest ściśle 
przestrzegany przez wszystkich kupców żydow­
skich.

Po dłuższej dyskusji uchwalono niesolida- 
ryzujących się z bojkotem kupców, karać w na­
stępujący sposób: koło firm tych będą usta­
wiane dyżury członków komitetu, zadaniem któ 
rych będzie wzywanie publiczności do omijania 
sklepów nieprzestrzegających uchwały komitetu 
bojkotowego. (K).

—  ŻYD O W SK I SĄ D 1 SPO ŁEC ZN Y 
P R Z E C IW K O  N IED O Z W O LO N EJ O P E ­
R A C JI. — W sobotę strramiom „Towanzy- 
•Ahva Ociuroiny Zd)rc4 ,\riia iliu/dtaoiści żydiow- 
sikiej" otdibył się w Madej SaJli Miejsikioj 
Sajd! Spo Leczmy mad: uri ©dozwolonym zabie­
giem ipnzerwiamiia ciąży.

Na tawie oslkarżoinyicjh zaisiodiy: Iboiga- 
:-2' dama z tow arzystw a; żarna rzem ieślni­
ka oraz róboitmioa.

1 P o  słow ie wstępnem przewodlniiozącego 
p. dr. Szabadla rozpoczęła- się  ożywiona dy­
skusja, i\\) k tó rę j 'wzięli udział wylbiitmii le ­
karze wileńscy.

Późno w mocy trybunał w  osoibaoh 1 eka- 
r-zy: dr. SzU ada, Peretlmana i Gierszowi- 
cza wyiniósł wyrok potępiający  operację 
-pędzenia płodu, uwagi ędnaiając jedynie 
pewne ofeołiiczności na (tury matierjiaicnęj i 
społecznej, przy M arych  zabieg ten pow i- 
■: ietrr być toUerowamy.

W  wyniku dyislkueji potępiono róontież 
i.7iw. w oteą mdłość, (k)

TEATR I MUZYKA
— TEATRY MIEJSKIE ZASP W WILNIE. 

Teatr Letni w ogrodzie Bernardyńskim. Wy­
stępy znakomitej artystki Teatru Poznańskiego 
Jadwigi Zaklickiej — budzą coraz większe za­
interesowanie publiczności wileńskiej.

Dziś, we wtorek 6 bm. o godz. 8,15 pełna 
humoru i dowcipu, doskonała komedja Stefana 
Zagona pt. „Dżimbi“, w której urocza i pełna 
wdzięku bohaterka sztuki Jadwiga Zaklicka kun 
sztem swej gry i swą egzotycznością skupia za­
interesowanie widzów.

„Dżimbi" — to koncertowa gra naszego 
zespołu i artystyczny sukces dekoratora Ma- 
koj.nika.

W przygotowaniu wspaniała, szampańska 
komedja „Roxy“.

„MademotseUe" na prowincji. WiJeński Te­
atr Objazdowy gra dziś we wtorek 6 bm. w 
Postawach, jedną z najpiękniejszych sztuk 
współczesnych — świetną komedję Devala — 
„Mademoiselle", we środę 7 bm. w Głębokiem, 
we czwartek 8 bm. w Królewszczyżnie.

„Mademoiselle" na wszystkich scenach eu­
ropejskich cieszyła się rekordowem powodze­
niem, a w Stałym Teatrze Objazdowym otrzy­
mała pierwszorzędną obsadę, złożoną z najwy­
bitniejszych sił Teatrów Miejskich ZASP w Wil 
nie, w osobach pp.: 1. Ładosiównej, J. Braunó- 
wnej, S. Wiesławskiej, St. Grolickiego, W. Neu- 
belta, Z. Elwickiego, ,J. Budzyńskiego, Zonero- 
wej, W. Pawłowskiego. Reżyserja dra Ronard - 
Bujańskiego. Dekoracje W. Makojnika.

Teatr muzyczny „Lutnia". Pożegnalny wy­
stęp H. Makowskiej. Ostatnie przedstawienie 
operetki. Dziś grana będzie go cenach propa­
gandowych po raz ostatni ciesząca się wielkiem 
powodzeniem świetna komedja muzyczna O. 
Straussa „Kobieta, która wie czego chce“ w 
pierwszorzędnej obsadzie scenicznej. Będzie to 
ostatnie przedstawienie zespołu operetkowego 
przed wyjazdem na gościnne występy do in­
nych miast. Również w dniu dzisiejszym poże­
gna Wilno czarująca artystka Helena Makow­
ska. Celem udostępnienia dzisiejszego widowis­
ka szerszej publiczności, ceny miejsc wyznaczo­
no propagandowe.

Jutrzejszy wieczór H. Ordonówny w „Lu­
tni". Jutro czarować będzie słuchaczy znakomi­
ta pieśniarka Hanka Ordonówna.

Pozostałe bilety nabywać można dziś od g. 
il-te j w ciągu całego dnia.

Gościna Teatru Polskiego z Warszaiwy. —
W piątek 9 czerwca rozpoczynają się w „Lut­
ni" występy znakomitego zespołu Teatru Pol­
skiego z Warszawy. Na czele zespołu Janina 
Romanówna i Aleksander Węgierko. Odegraną 
zostanie po raz pierwszy w Wilnie ostatnia no­
wość scen paryskich „Jan i Krystyna" sztuka 
P. Geraldy‘ego.

CO GRAJĄ W KINACH?
R E W JA  —  M a ła  kaiwniatreńka
GASINO Siedem poaitów — siedem 

■dziiewicząjt.
H ELIO S —  ,,Orlątko".
H O L L Y W O O D  —  „T ajem n ie :: ? sek re ­

ta rk i.
— PAN — Miodowy miesiąc.
ŚWIATOWID — „Paradia miłości".
A D RJA  — Mandżurga płonie.
LUXl<ab- „Uwiedziona".

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  W Y MU SICIELE NA RYNKU ŁU- 

KISKIM. Banda oszustów i wymusicieli 
grasuje ostatnio wśród stragani ar zy na 
rynku Łukiskim, żądając datków i grożąc 
represjami. Onegdaj na tem tle doszło do 
zajść, podczas których zostało pobitych 
trzech handlarzy. Policja dwóch spraw­
ców ujęła. W  związku z tem u władz ad­
ministracyjnych interwenjował przedsta­
wiciel drobnych handlarzy, prosząc o roz­
toczenie opieki nad strąganiarzami, tero- 
ryzowanymi przez zuchwałych rzezimiesz 
ków.

— MAŁOLETNI ZŁODZIEJE. Policja za­
trzymała dwóch chłopców w wieku 15 i 17 lat, 
którzy skradli Józefowi Domikowi (Pożarowa 
14) wędliny wartości 200 zł. Obiecujący mło­
dzieńcy popełnili już szereg innych kradzieży.

— ZNISZCZYŁA WEKSLE. M. Bergierowa 
(Bosaczkowa 4) doniosła policji, że handlarka 
Elka Bastomska (Bosaczkowa 1) porwała dwa 
wydane przez siebie weksle po 100 zł. Uczyniła 
to w chwili, gdy Bergierowa przyszła do niej z 
żądaniem ich wykupu.

— ZAJŚCIA W OGRODZIE BERNARDYN 
SKIM. W ogrodzie Bernardyńskim pobity został 
przechodzień-żyd. Ostatnio takie wypadki zda­
rzają się częściej. Należałoby wystawić tam 
stały posterunek policyjny.

—Umysłowo chora. Na ulicy Archanielskiej 
zatrzymana zastała umysłowo chora kobieta, 
która widocznie zabłądziła. Skierowano ją do 
szpitala.

— Alarm pożarowy. Na ulicy Trockiej 16 
zapaliły się sadze w kominie. Pożar zlikwidowa­
ła straż ogniowa. Powód ggi zanieczyszczenie 
komina.

— Krzyżanowski Antoni (Belwederska 32), 
skradł spodnie Szolca Adolfa (Chocimska 42), 
korzystając z tego, iż mieszkanie nie było zam­
knięte. Krzyżanowskiego zatrzymano wraz z 
corpus delicti w postaci spodni.

■ f m prem jerftl — N«)wsp*nl«lsiy epokowy film prod. franc

ifljnoiUATKO
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Dziś p rem iera ! — Nijwspm iilsiy epokowy film prod franciskiej reżys. TUAŻAŃSKIE6G

miłtsne dzieje 
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RZESZA
— WYMIANA WARTOŚCI K U LTU ­

RALNYCH. — iPiraica iDulltiujrłai!n>o - oświato­
wa w swoim matbuirallintym ipędizie d(o iroawo- 
jiu sizdkai śdbió i  laściwyielh. diróig i metod!. 
Jedmą :z tytdh metod gestt nip. :dążeinie ido wy- 
mi-aoiy wartości (Mlttrąimyicih, doświadczeń, 
wytworraemia lącizlmościi stpoieoznieg między 
zespołami ieaitńajlinemii, istzeiizej tuglmując tę 
rzeczy inaiwet doi wyttwiofrizeaiia tpoicziuicia 
wąpólmolty idei ii bratorsljwta między sąśiied- 
oriemi i datezemii 'giiruipami middfzieży. ipozar 
szifeokiej' laraiz dotriasłyidh ma iterelnie gmińy, 
połwiaiń, la w tmiiiairę miożniości i; .(Mej.

Tego rodizjąjń izamieraeaiia meailliizuję mie­
szany zespól tealfirafliny Odidiziułu Zswiiązlku 
iStirzeleokiiejgo :z Mejisizaigoły, ikitóry idlniia 
25.5 b. nr. gośeimńie (był prtzyjęty przez Od­
dział iSitirzieledki :wri Rzeszy i miej,scowre o- 
rna-z ofcolliczmis ispoieeizeńs^w ô, s^impatyzuiją- 
-ee 'z (ruchem istrzeiedkim. SSat. „Łdbzowiiia- 
snie" wygUtwfioma przez Mejszagołę,, diała 
śwdiadecitwoi diużemiu iwiytróbieńiń 'stceoniciztne- 
mm te,gi€- zespoiŁu. Jedynie może słaibiej /wy- 
ikońajną dkązaia1 się rola/ „Stlaisiia", ieciz jias- 
mem przecież 'jestt, że „,Nie odrazai Kazików 
izlbuiddwiain.ó;" — rutynę tsceniiczną powoli’ 'Się 
zdobywa. Dużo1 ' îtralkcyjsniościi! iw idowi islcu 
daiły ircscenizaeje piosenek (buidtoWych, upla- 
styczmicme ttlańcami i  rytmiilką a; wyiklonaine 
z dużym Wdziękiem. Tradycyjnie .po wiidior 
wiislku' przy dźwiękach i/mprowiizowainej or­
kiestry me jszagoliskiej, oiohotczo Ibałwiiónio.' się 
w miłej atmosferze, zrdzileżigąjąc twęzły 
przyjaźni i wyzłbywasjąc slilę partykfiil.ar- 
nyiCh, podfwtoirfkav\yah egoiizmów:. W  ai/aj- 
ibliższj^m czasie Mejsizaigoła oczekuje por 
ddbn'ej ire^lizyity :ze sferotny Rzeszy.

Nadmienić należy,: że motorem prac 
ikuliturrallinio. - oświatowych 'szczególni oj: w 
dlziedżimie artystyicznej w Megszagole jesit 
(bezpiecznie tamfcejlszy ẑespół nauiczycicl- 
>ski. Widz.

POPłEftAJCSE L.0.P.PJ

P O S IE D Z E N IE  R A D Y  M IE J­
S K IE J .  —  W dniu 8 bm. odbędzie się po­
siedzenie Rady M ie jsk ie j o następującym  
.pomządlku dziennym:

1) P rz y ję c ie  pirotakułów po-siedzeń R a­
dy M iejsk iej m. Gro'dlna. Nr. 4-79 i Nr 
5-89 z dni 29 i 30.111 1933 t

2 ) :P ‘rzyjęeie umowy teaitiralnej na se- 
zion 1933— 34.

3) SjpirarAiozdianiie z czynności: W ydzia­
łów M agistratu  an. Grotdlnia za r. 1932—33.

4) Ziatwierdzenie .saczegółonyego planu 
zaibuidewy pomiędzy uil. Łososi ańską i 
Niemnem.

5) P rzejęcie mostiu (kołowego na Niem ­
nie przez Gminę m. Groduia.

6 ) Zaciągnięcie pożyczki 20.000 zł. w 
Banku Gospodarstfwa Krajow ego ńa budo­
wę domów dla. bezdomnych i bez rób ot-  
nych.

7) Udzielenie poEł,voieni:: n a  budowę do 
mów drewnianych w dzielnicy miurowanej 
dla Jaku!bowSkiego Józefa  i  Cfliki Józefa.

8 ) Udzielenie tym czasow ej k on cesji n:a 
prowadzenie m ie jsk ie j kom/unikricji auto­
busowej Ryszardowi JaJhol&owsikiemiu.

9) Nadanie abypiatelisltiwia .wiymienio­
nym  osdboim: P orali Peiaigje, Ozeunow 
Airon, U m iński M ikołaj, Tumańsfca. M ar ja , 
Zuiozoników Andrzej, Łukaisizewiioz Hipolit.

10) Rozłożenie n a ra ty  koeztów- kura­
c j i  w ■ Szpitalu  Miejis-kilm CWigi P ieregu t i  
Ohaima A rk ima.

11) In terpelacje.
— ROZDANIE DYPLOMÓW. W sali po­

siedzeń Sejmiku Powiatowego odbyło się roz­
danie dyplomów z ukończenia kursu przeciwga­
zowego, zorganizowanego przez Powiatowy Ko 
mitet LOPP. Wręczenia dyplomów dokonał sta­
rosta powiatowy Drożański, jako przewodniczą­
cy Pow. Kom. LOP i PG.

— - iZESPÓŁ TEATRiU M UZYCZNEGO 
„L U T N IA " W  G RO D N IE I  B IA Ł Y M S T O ­
KU. —  Zespół w ileński teatru muzycznego 
,,Lutnia", w .składzie 38 osób’, wyjeżdża 
na kilkudniowe w ystępy -do Grodna i B ia ­
łegostoku. R ep ertu ar iw Grodnie: 8.6 
„Kobieta, k tóra -wie, czego cihce", z H. Ma­
kow ską, 9.6 — ,iPepipma" z M. Gabrieli]! i 
19.6 Kobieta, k tóra -wie, czego chce". 
:W Bi:a;lyms!toku w- niedzielę 11.6 - -  dlwa 
iprziećtsfc a iwienia..: piopoliu.dniu o  g. 4-ej .po 
cenach 'zniżonych —  „Pepipima". wieczo­
rem „Kolbieta, k tó ra  wie, czego chce".

— W KINIE „PAŁACE". Niewątpliwie du­
żą sumę pieniędzy zebrałby osobnik, któryby 
się zjawiał na seanse do ,,kina"(!) „Pałace", 
wypożyczając maski przeciw zanieczyszczone­
mu powietrzu. W budzie gdzie dawniej był ma­
lutki „cyrk-bałagan", mieści się obecnie pla­
cówka kulturalna, zwana kinem. Samo położe­
nie tej z desek skleconej budy (nad rynszto­
kiem), i wentylatory, które nie pracują, (właś­
ciwie tylko jeden nie pracuje), niskie ceny (30 
gr.), „charakterystyczne" obrazy pociągają do 
tego kina publiczność dość ubogą, która sku­
piając swą uwagę na obrazie — zapomina o 
„wszystkiem". Wobec takiego stanu rzeczy, 
wskazanemby było, by takie „kino jak „Pala- 
se“ uruchomiło swój drugi wentylator, a nawet 
zainstalowało jeszcze z pięć.

— 'P R Z Y JA C IE L E  D RO BIU . — Ja cy ś  
mlezuainii1 usóbmiiicy skradli uia szkodę* Nada- 
'Iji G órskiej (Sienkiewicza. 1) 5 fcutr, co ob- 
licza ipoisizkodawiainiia nia; 15 zł. „IPrzyjaciół 
dniób iu" ipostzukiuje ipołiicja.

—  P O P R O ST U  NAiBRAŁ. — W asi- 
lerA/ski Aidkisander m-c Skiidta, kUipu,ją.c u 
Goidlbergta Choinę (Orzeszkowej 19) a»ku- 
mułaitior,. został oiszukamiy iprzez tegoż Gol d- 
berga, o czem zameldował ua Piostenuinku.

—  N A JŚ C IE  NA M IE SZ A N IE . — W  
dńiu wezorajlsizyim do m ieszkania .Szuinej- 
ko Jó z e fa  (Zbożowia 22) wtor-ignęło' ikiJkn 
osc^bników, którzy zabrali rzeczy i 20 z i. 
gotówką. Do/chodzenie p r z ą d ź  i posteru­
nek P . P.

—  PRZ Y W ŁA SZ C Z EN IE. - -  K a r n ie j  
Kazimierz (B ia łostock a 168) zamelidowal 
o przywl.aiszczeiniu na jeg o  szkodę roweru 
firm y  „Durkopp" przez Wusżko Jama (N a 
,rTu:U»wicm 24).

Dźwiękowe kin** „APOLLO”
DOMINIKAŃSKA 26.

Arcydzieło najwyższej miary o rewelacyjnej 
kreacji gwiazd: GRETA GARBO jako kurtyza­
na przy współudziale CLARKA GABLA w fil­

mie pt.

Protektorat nr.d filmem łaskawie przyjąć raczył J . Eksc. Amóasador Francji Julfusz L aroch e.
Seanse o 4, 6, 8 i 10.15. — W dni świąteczne od g. 2 ej____________________

n im
na 1  sean s

Balkon 40 * 
Parter 70 ^  

W iecz. od 51 gr

jako nieślubne dziecko! jako utrzymanka mil- 
jardera! jako narzeczona zazdrosnego! 

Wstęp od 50 gr.

WANDA DOBACZEWSKA

Zw y c ię s tw o  Jó ze fa  Żo łę d zia
Żołądź bał się trochę tego zebrania: 

czuł, że zaczną go na niem piłować o 
marszowe rachunki. Już sekretarz Zarżą 
du, urzędnik powiatowej Izby Skarbowej, 
Zaniewski, napomknął, przy spotkaniu, o 
nadmiernych wydatkach na marsz. Mu­
siał porozmawiać z Wołłowiczftm, sam 
nie wpadłby na to. Zawsze zresztą był 
echem Wołłowicza. A rachunki nie były 
jeszcze uporządkowane. Skądże? Gdyby 
tak siedzieć ciągle w papierach i kwi­
tach, toby trzeba porzucić wszelką ini­
cjatywę, nie wychylać się z ciasnego po­
dwórka, ogrodzonego paragrafami Statu­
tu. Jeżeli marsz ma być godny powiatu 
—  musi kosztować trochę więcej, niż się 
pierwotirc przeznaczyło. A inwestycje 
świetlicowe? Do djabła z inwestycjami 
świetlicowemi! Wszystko się splątało 
przez tę głupią wileńską pijatykę! A tu 
jeszcze chciałoby się urządzić Święta! 
Tak. Św ięta.'A le z kim? Z Songinem i 
referentką pracy żeńskiej, starą panną 
Eufemją Buninówną?

T a perspektywa do reszty zbuntowa­
ła Żołądzia.

—  Na to muszę jakoś poradzić, 
powiedział sobie i w wielki czwartek 
rano zagadnął Songina:

- Słuchaj, Kostek, masz ty rower?
—  Tak jest, komendancie.
—  A przejechać się na nim nie miał­

byś chęci?

Songin spojrzał pytająco.
—  Do Lachowicz. Zaprosić pannę 

Kazię do komendy na Święcone.
Songin roześmiał się radośnie od ucha 

do ucha. Bardzo sprzyjał temu, co w pro 
stocie ducha, uważał za rodzącą się mi­
łość między Józkiem i Kazią. Kazi rad 
był nieba przychylić i postanowił sob'e, 
że byłaby z niej wymarzona towarzyszka 
dla kochanego zwierzchnika.

—  Gospodarna, a dobra, a śliczna, —  
myślał, mknąc rowerem boczną ścieżką, 
wzdłuż szosy. Darmo, że biedna nauczy­
cielka, ależ i on nie z panów., poco jemu 
jaśnie panienka., koło niego pochodzić 
należy, ciężką pracę umilić, a już Kazia, 
to, jak nikt, potrafi.

Kazia przyjęła zaprośmy z niebywa­
łym entuzjazmem. Ani na mgnienie nie 
zmąciła je j radości myśl, że, właściwie, 
ukochany powinien raczei do niej pizyje- 
ciiać, albo przynajmniej, po nią. Tek bar- 
uzo się cieszyła, że nie zauważyła, jak 
sposępniał Aśichaś Kunicki, gdy rnu /.'po­
wiedziała, że w Świetlicy na święconem 
nie będzie. Nic je j było do cudzych zmar 
twień, gdy sama promieniała.

Pewna trudność wynikła z dostaniem 
się do miasta, niepoczciwy Michaś / ręcz 
odmówił furmanki, motywując tem, że ro­
dzice chcą jechać do parafji na rezurekcję 
Na szczęście znalazła się jakaś gospody­
ni, co miała spóźnione interesa w powia-

to fum .P ryg Sobowu° w 10 
akt, z El. Brtandelam  w r. g.rewelacyjny I T T ;  Satyra na amerykańską prohibicję

2) 7 Portów ■—  7 dziewcząt * j lun fiiihrui i M e
3) Katastrofa Sterowca wftkron“ Kom edia rysunkow a F lejszera. Cany zn lttm e.

Dziś ostatni dzieńl Świetna komedja CHARLIEGO

,  CHARLIE ratuje Eirspe
wywołująca nieprzerwane huragany śmlechn

Następny program w elki proces, film niezwykłych po­
wikłań sytuacyjnych p t,

» O S K A R Ż O N A
znanego psychologa M a u Jce a  T e u r u y r  .

DzIS
premjera! TAJEMNICA? sekretarki

W roi. flb CL4UPETTE CCLBERT i GE0R6E METAX&.__________
Dzis wirlki polski 100 proc. dźwiękowiec p. i.

| |  w roi. MARJA MALICKA, Krystyna 
Ankwicz. Zbyszko Sawan, Kazimierz 

Janusz Stępowski i in.
Tragedja uwiedź, dziewcz sprzed, do domu ychadz, i niewin oskarż o zabójstwo. Nad pr : Wspaniała rcwja kolorowa.

m in »  Dzis wiflkt polski 101LUX „UW IEDZIONA'
9 f  Tragedia uwiedź, dziewcz sprzed, do domu ychadz, i nie

Światowid
DziSlNijpiękmejsze arcydzieło dźwiękowego ekr<cn p. t.

» ! -  |W f | ^  Ł  m mtasum Przecudny śpiew — Kulisy dworów menarszych — Niespotykany prze
I l l O S  I s i l ł ^ S C !  *>yCh wystAWJ “  ^  rołach głównych najsławniejsza para kochanków

ekranu

Jeanette Mac Donald i Maurice Cheyalier.
H r

m m  wileński®
wtorek, dnia 6 czerwca 1933.

11,40: Przegląd prasy, kom. meteor, czas. 
12,05 Audycja dlo pobor. (muzyka).
13,10: A ud. dla dzieci szkól powsz. gm.

Powurak.
14,45: Czajkowski—Sy mion ja (płyty). 
i ̂ ,15: Giełda rolnicza.
15,25: Radjowa gazetka rzemieślnicza, 
15,35: Wśród książek.
15,50: Koncert dla młodzieży (płyty).
16,25: Odczyt dla nauczycieli.
16,40: „O fotografji górskiej" odczyt.
17,uó: Koncert muzyki szwedzkiej 
18,00: „Przed sezonem żeglarskim na mo­

rzu' odczyt.
Muzyka taneczna (płyty).

18,40: Wiad. bieżące.
18,45: „Heryolk Europy" odczyt litewski. 
ji9,00: V/i.l. kom. sportowy.
19,15: „Cel i znaczenie Polskiego Czerwo­

nego Krzyża" pogadanka.
19,30: Humor na „Polonji" feljeton.

' 19,45: Pras, dz. radj.
20,00: O operze „Chopin" pogad.
20,10: Transni z Teatru Wielkiego („Cho­

pin" opera).
23,00: Muzyka taneczna.

456 H. P.

de wykeraysti IR lS I

Lokal®

DOKTOR

Zaioowio

B. Ł 0 K U C I E W S K I
S K Ł A D  M E B L I

Został przeniesiony da nowego obszernego 
lokalu w tym samym domu przy ulicy 
WILEŃSKIEJ 23 (za apteką). Poleca wielki 
wybór m bli stylowych i innych. Tanie m*- 
ble koszykowe. Galanterja drzewna. Sprze­
daż na bardzo dogodnych warunkach. Upra­
sza się Sz Klijeutelę do obejrzenia sklepu 
nie obowiązując do kupna przedmiotów.

Choroby skórne, wene- Kupią
ryczne, narządów; mo- d ąb , ja s io n , w iąz (gs- 

czowych. ba) w fckcsch lub na
od 9 do 1 i od 5 do 8 pniu. Wilno, Zamkowa 
wieczorem. Ul. Mickie- 16 sn. 3. Wacław Jano- 

wicza 24. wicz.
DOKTOR ~  — ..............  ...... ........

Z iL D O W B C £ 0 WA~M o  t  o  c y  k  l "
kobiece, weneryczne —  Douglas i rower z mo- 
narządów ‘ moczowych torkiem sprzedfm. — 
od 12 — 2 i od 4— 6 Kolejowa 64 — 2 przy 
ul. Mickiewicza 24 — dworcu.

tel. 277. -  ------------------ *—  -

M I E S Z K A N I E  
5 pOKOlOWG

w ogrodzie świeżo od­
remontowane suche i 
słoneczne z w y g a m i  

DO WYNAJĘCIA 
Popowska Ib m. 1.

Poszum u ję  (•trSskar
w majątku z c.a‘kowi 

tym utrzym*niem 
pierwszorzędnym dla 5 
osób; wymagane sos • 
nowy las, rzeka i te­
nis ” Oferty kierować: 
inżynier Falkowski 
Głębokie.

Tanie letnisko
l i 2 pok, do wynajęcia. 
Blizko Wilna, miejsce- 
wość prześliczna rzeka 
i las tuż koło dooiu — 
Pokoje słoneczne ślicz­
ne z werandą i kuchnią. 
Dowiedzieć się prosię 
w Administracji ,Słe  
wa“ Zamkowa 2.

" " l e t n i s k o
nad Naroczem (1 i pół 
kim.) ładnie położone— 
las. Informacje: Boni
fraterska 2 m. 4 Kazi­
miera Lepi ch jus.

L «tn isk a w Anielinie. 
Miejscowość sucha, ma­
lownicza. Las sosnowy, 
rzeka. Tenis, siatkówka 
krokiet, radjo. O wa 
runkach Słowackiego 16 
m. 6, tel. 13—69.

L E T N I S K #  
P E N S J O N A T  
lasy, rzeka, sporty — 
radjo etc. Dowiedsfeć 
się ni. Zarzecze 16 m„ 
17. od 3 do 5.

P O K Ó J
L E T N I S K #

lub dwa, z dużą wsm* 
dą, obok lasu, do wy­
najęcia tanio. Zakręt — 
ul. Letnia 6 m. I. Do­
wiedzieć się od gods:.. 
12 do 5 po poł.

fórnerytoigaRa nau­
czycielka gimnazjom z 
ukonczDnem konsee^s- 
torjum pragnie wyje­
chać na letnisko za 
lekcje franenskieg© i 
muzyki. Wiadomcitć w 
Administracji Słowa dla 
W. K.

Poszy liną
PRAC¥

DOŚWIADCZONA 
— wychowawczyni —.
z dobrym akcentem poi 
skim poszukuje posady, 
przy dzieciacii. Posia­
da świadectwa. Dąbro­
wskiego 12 m. 3.

O c h m te fra y e ti
wykwalifikowana, ził* 
się dobrze na kacfeisL 
Wyrób masła na sprze­
daż. Uczciwa pracowita 
Skromne w» magaoSi.-— 
Nieświeska 16 — 8.

i  mmmw anoiiejkoiie j
f  atd»

i  ŚW ITIZIĄ {
#  W ANDY KULWIEC FRYDRYCHSOW ^J «

otwarty będzie od 15 czerwca. — Pokoje #  
Ę  słoneczne, wspólny salon i taras, hibSjo- \

f teka, pianino, kuchnia wiejska, posiłek»
4 razy dziennie. Doskonała kąpiel, auto, #  

]  Dojazd z Baranowicz lob Nowogródka \

f autobusem. Ceny 3 50, 4.— i 4.50 w z» |  
leżności od pokoju. — Poczta Wałówka ®  

Ę  koło Nowogródka, Andrzejkowo #

we wszystkich aptekach 
składach aptecznych zmam* 

śradka ad odcisków

Prow. A. P A K A .

11“
Za 4 4 8 0  cierpienia, bDI6 w,
Zł. 1 1 —  plekoty nóg

p o z b ę d z i e  s i ę  k e ż d y  n a b y w a j ą c
eleganckie z niepiekące) skóry bardzo wygodne i higjeniczne

1|2 Mi dziorkowane T L  15 -  hoiy plecione % 15
Modne sandałki 3 90 tylko w  polskiej Dam.,wiatrówki 10 80 
ŚHczne opanki 14.00 wytwdrn* obuwia

-------------------  w  h o w i c k i
W ilno, Wielka 30

OBUWIE LETNIE 
BREZENTOWE. 

WIELKI WYBÓR.

Oam. prunelM 5.90 
MODNE PANTOFLE 

RANNE, 
NISKIE CENY.

WileAskle Koncesjonowane

K u rsy Sam ochodowe 
i m otocyklow e

Zapisy i informacje zauł. Bernardyński 8 w godz.
10 W  13 i 16 — 20

P I L N O W A Ć
M I E S Z K A N I A
zgodzę się za skromne 
wynagrodzenie — po­
siadam referencje. Pił­

sudskiego 29 m. ‘ 
4—6.

Młody, uczciwy 
chłopiec

(skończone 5 oddz. szk, 
powsz) prosi • j«ką 
kol wiek pracę. — Ądrcc 
Wiłkomierska TA 117.

Różne

Polecamy
miłosierdziu Czytel 
ków wdowę z 9*let 
córeczką. Ostatnia 
dza. Dziecko, szyk 
się do pierwsze) ! 
munji św,, niema 
włożyć na siebie. Ołf 
przyjmuje Administó 
.Słowa* dla S. B.

towem mieście.
Kazia obrachowała starannie swoje 

mizerne grosze, szarpnęła się i upiekła 
mazurek królewski. Dołączyła do tego 
duże koło kiełbasy, podarek którejś ucz­
niowskiej matki i cieszyła się, że i ona 
z pustemi rękoma nie przyjedzie na św ię­
cone.

Przyjechała w W ielką Sobotę po po­
łudniu i zatrzymała się u referentki pra­
cy żeńskiej. Była to stara panna, poci- 
chu uwielbiająca komendanta i grzeją­
ca zwiędłe serce przy jego zdawkowej, 
głównie organizacyjnemi względami spo­
wodowanej, życzliwości.

W szystko w czasie tych Świąt szło na 
rękę Józkowi i Kazi. Starosta wyjechał 
na wieś, a za nim, jak wymiótł opróżnił 
się cały urząd starościński. Uciekał —  
gdzie kto mógł, nawet Bóboczka znalazł 
jakiś przytułek. Po ogołoconem ze znajo­
mych miasteczku, można było chodzić 
bezpiecznie, bez obawy wywołania nie- 
p otr z e b n y c h k o m e n t ar z y .

Referentka pracy żeńskiej, panna Eu- 
femja, zajęła się przygotowaniem święco­
nego dla „Strażaków ", ta praca pochło­
nęła ją  całkowicie. Songin był niezrów­
nany: usuwał się dyskretnie, znikał bez 
śladu, gdy tylko czuł się zbytecznym, zja 
wia się, jak z pod ziemi, gdy był potrzeb 
nym, a zawsze z jednakowym poczciwym 
uśmiechem od ucha do ucha.

Kazia prześniła najcudowniejszy w 
święcie dwudniowy sen. Każda chwila 
była szafirowa i złota, każda pełna nie­
zgłębionego, tajemniczego znaczenia. Ka­
zia nie potrafiła już nigdy potem przy­

pomnieć sobie treści rozmów, które wów 
czas prowadzili oboje. Zapewne były to 
rozmowy pozbawione głębszego znacze­
nia... zapewne nic ważnego nie zostało w 
nich wypowiedzianem, ale dla Kazi, każ­
de słowo miało swój ukryty, tajemniczy 
sens, zawarty wtonie głosu, w uśmiechu, 
w spojrzeniu... I Kazia uwierzyła świę­
cie, że między nią i Józkiem zawiązała 
się już nić, co to przez całe życie zupeł­
nie zerwać się nie da, co, nawet stargana, 
wlecze się za człowiekiem i przeszka­
dza, boli za każdem pociągnięciem.

... A Józek czuł się poprostu bajecznie. 
Na całe dwa dni postanowił sobie odrzu­
cić wszystkie troski i nie myśleć o ni- 
czem innem, prócz tego, że mu dobrze. 
Kazia podobała mu się szalenie, jak żad 
na kobieta dotychczas. Drżał z niecierpli­
wości, gdy nie mógł być z nią sam. cało­
wać je j i tulić. A ona wyglądała rzeczy­
wiście bardzo ładnie. Podstroiła się jak 
mogła i umiała, chodziła cięgle z wiu- 
sennemi kwiatami we wosach i zlekka 
podniecona alkoholem, bo przecie to by­
ło Święcone. Józek postarał się o godne 
uczczenie swoich gości, a panna Eufernja 
zrobiła o wiele więcej, niż od niej zale­
żało.

Fotograf ja  Zon i spała przez ten czas 
na dnie szuflady, a sama Zonia znikła ze 
świadomej pamięci Józka, chwilowo wpra 
wdzie, ale, zato, doszczętnie.

Songin i panna Eufernja, na wieczór 
nych spacerach, rozmawiali stale między 
sobą i do zakochanej pary odzywali.się 
tylko wyraźnie zagadnięci.

Drugiego dnia Świąt, wieczorem,

wszyscy czworo byli na Zamkowej Gó­
rze/Księżyc świecił jasno i stare ruiny 
rzucały przed siebie czarne, wyraźne cie­
nie. Józek i Kazia zanurzali się raz po 
raz w te cienie, jak w chłodną kąpiel i 
ginęli dla oczu.

Panna Eufernja i Songin usiedli so­
bie na murku, niedaleko szczątka bramy, 
wyolbrzymionego przez księżycową po­
światę. Panna Eufernja wzdychała cichut­
ko i patrzyła na daleką, szeroką równi­
nę, sięgającą od stóp Góry Zamkowej, aż 
tam, gdzie wzrok nie mógł dosięgnąć. 
Panna Euiemja nie lubiła księżyca: nigdy 
się tak nie złożyło, by miała zkim przy 
nim pomarzyć, więc rozdrażniał ją zaw­
sze i smucił, ilekroć wytoczył się tak, 
błyszczącą gładką pełnią na puste i wy­
sokie niebo nocne i wzywał cichym bla­
skiem do ukojenia tęsknot, których nie 
można było ukoić.

Songin popatrywał z ukosa na dziel­
ną referentkę, na je j chudą, żylastą szy­
ję, wychylającą się nadaremnie z białego 
kołnierzyk/./ na je j wysokie czoło, bez­
barwne włosy i anemiczne, zaszerokie 
usta, przecinające miękką szparą twaiz 
zwiędłą i żółtą. Popatrywał i, także, 
wzdychał. Nie  ̂ wiedizał absolutnie, o 
czemby z nią rozmawiać wobec ruin, księ 
życa i migotliwych, ruchomych cieni, tań 
czących po srebrnej mgle. W tych roman 
tycznych warunkach, trudno jakoś na­
wiązać do spraw służbowych... a długo 
milczeć.,, też nie wypada... W ciężkim 
kłopocie, Songin, pierwszy raz, od chwil: 
zaciągnięcia się do Straży Granicznej,

pozwolił sobie, w duchu, zakląć na ko­
mendanta.

Kazia szła obok Józka wąziutką ścież­
ką, po zboczu góry, i by nie spaść z 
urwiska, musiała oprzeć się o miłego c a ­
lem ciałem. Rozmawiali zniżonomi głosa­
mi, mówiąc sobie nawzajem: „ty", bo już 
tak się samo utarło, przez Święta.

—  Trzeba mnie kochać, —  mówił ci­
cho Józek. —  Tak mi dobrze z twoją 
miłością, Kazieńko maleńka, tak mi cza­
sem potrzeba ciepłego, kobiecego serca.

—  Nie masz innego, tylko m oje? —  
pytała Kazia, zaglądając mu z bliska w 
oczy.

—  Takiego prostego, serdecznego, 
niewymagającego, jak twoje —  nie mani, 
—  stwierdził Józek z głębokiem przeko­
naniem, szczęśliwy, że nie potrzebuje kła 
mać. Kazia wzięła tę odpowiedź z najlep­
szej strony, więc przygarnęła sięę jeszcze 
mocniej i szepnęła jeszcze ciszej:

—  .Ja ciebie nigdy nie przestanę ko­
chać i, wszędzie pójdę za tobą, i wszy­
stko zrobię, co każesz.

Tyle było podświadomej namiętno­
ści w je j szepcie, że Józek zląkł się na 
mgnienie. Jutro, jasne, odarte z księżyco­
wej mgły —  jutro, wraz ze wszystkiemi 
konsekwencjami ' marzeń, mignęło mu 
przed oczyma. Pomyślał, j a  ̂ krótkie są 
chwile bezinteresownego oddania i po­
wiedział gorzko:

—  W y wszystkie tak mówicie, zanim 
się nie zlękniecie o przyszłość. Ja ib 
znam.

Kazia poczuła łzy w oczach z żalu* 
nad jego niewiarą.
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